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Świat w gorączce Sytuacja na froncie

Bitwa na Północy trwa
Zbrofenia,

Przyzw yczajam y się — stop­
niowo —  do w szystkiego... L u­
dzie sta rsi i w średnim  w ieku 
pam iętają  dobrze te  hasła, k tó ­
re  padały  — w ostatniej — w oj­
nie św iatow ej: „Ostatnia woj­
na"! O sta tn ia??  , U płynęło za ­
ledw ie kilkanaście lat! I oto 
znow u Europa, i św iat cały, u- 
gina się pod ciężarem  straszne­
go wyścigu zbrojeń. Ju ż  b ra k ­
nie pieniędzy na dokończenie od 
budow y zniszczonych wojną k ra  
jów; b rak  pieniędzy na pomoc 
bezrobotnym ; b rak  ich na ku l­
turę, na szkoły. B rak  na w szyst­
ko — nie b rak  ty lko  na zbroje­
nia!

Biorę do ręk i olbrzymi tom  
„Rocznika wojskowego11 Ligi 
N arodów  za rok 1935. Uśmie­
cham  się z politow aniem  —  te 
cyfry, kolum ny cyfr w cale nie 
w yrażają rzeczyw istości. W y­
starczy  pow iedzieć, że cyfry nie 
m ieckie są z 1934 roku  —  są 
śm iesznie m ałe, drobne, nikłe. 
Dziś, po p aru  la tach  h itle row ­
skie Niem cy w szystkie możliwe 
i niem ożliwe środki rzuciły  na 
wojsko, aerodrom y, autostrady, 
m asowe w yćw iczenie miljonów. 
Te cyfry z przed  2 la t nie w y­
rażają  niczego.

O koło 50% budżetu państw o­
wego zżera faktycznie dzisiejszy 
budżet w ojskowy państw a eu ro ­
pejskiego, — natu raln ie  nietylko 
europejskiego (Japonja). C zasa­
mi więcej. A  ile W łochy w yda­
ją na sw ą w ojnę? Państw a cywi­
lizow ane stają się obozami wo- 
jennemi.

Wojna staje na porządku 
dziennym. N ikt nie zna jeszcze 
ani roku, ani dnia ,ani godziny 
— wiadom o ty lko  jedno: ze b ę ­
dzie stokroć straszniejsza od o- 
statn iej w ojny św iatow ej. W szak 
„nauka" burżuazyjna p racow a­
ła  z w ytężeniem , bez przerw y, 
za pieniądze ciężko dośw iadczo­
nego ludu, nad nowem i gazami, 
aeroplanam i, arm atam i. W iado­
mo także, że będzie to w dużej 
m ierze wojna na tyłach —  bo 
uderzy przy  pom ocy ae rop la­
nów, gazów i t. d. w ludność 
cywilną, w starców , kobiety, 
dzieci. T o się nazyw a „chrze­
ścijańską" „cywilizacją".

Kapitalizm autom atycznie pro 
dukuje — wojnę. Produktów  
konsum cyjnych (kryzys) dla sze­
rokich m as nie jest już w  stanie 
dać. Ani produktów , ani p ra ­
cy. Zato „produkuje" wojnę — 
coraz szerszą, gwałtowniejszą, 
okrutniejszą — wojnę w ielkich 
m as .całych narodów . A by zaś 
te  narody  przygotow ać do rzezi, 
do niszczenia dorobku k u ltu ra l­
nego, kapitalizm  produkuje nie­
nawiść — straszną, bezw zględ­
n ą  nienaw iść, zapom inającą o 
w szystkiem . Ta nienaw iść s ta ­
je się hypnozą, cichym  szałem  — 
inaczej przecie n iepodobna m or­
dow ać miljonów!

Bez faszyzmu atoli mimo 
w szystko  nie udałoby się tak  
ła tw o  ponow nie uruchom ić mas 
do rzezi miljonów. Jeszcze żyją 
ojcowie, jeszcze pędzą swój 
sm utny żyw ot inwalidzi o s ta t­
niej wojny. A le fakszyzm  łam ie 
w olność, organizację, w pływy 
ludu i w szystko podporządko­
w uje „to talnem u" państw u, d e­
spotyzm ow i jednostki. Tak, te-

zbrofenia.
raz m ożna — zaczynać straszne 
dzieło...

N iew ątpliw ie dziś hitleryzm  
s ta ł się głównym ośrodkiem  ini­
cjatyw y wojennej. Głównym ? 
W łaściw ie w Europie jedynym, 
bo tak ie  państw a, jak W ęgry 
mogą być zaledw ie pom nocnika- 
mi. S tam tąd, z tej wojennej de- 
spotji, k tó ra  w szystko postaw iła 
na k a rtę  wojny; k tó ra  żyje p e r­
spektyw ą wojny; k tó ra  jest jed­
nym poprostu  wielkim  korpu­
sem wojska, — stam tąd  idą nieu 
stannie zaczepki, wyzywające 
gesty, im pulsy wojenne. P erm a­
nentna patologja wojenna, — że 
użyję w yrażenia prasy  p ary ­
skiej.

„Patologja11 —  tak; trzeba czy 
tać te  obłędne, niesam ow ite, 
przesiąknięte  krw ią, chciwością 
wojenną książki i broszury. P le­
nią się bujnie w dusznej atm o­
sferze zam kniętego ze w szyst­
kich stron  państw a „totalnego",

O to p rzed  paru  tygodniami 
w yszła 2-giem w ydaniem  „Woj­
na totalna** gen. Ludendorfa (te­
go samego, z wojny światowej). 
P rzerażający  dokum ent psycho- 
patologiezny! „T otalna" wojna 
—- to  tak a  wojna, k tó rą  p row a­
dzi cały naród wszystkiem i środ 
kami, celem  całkowitego złam a­
nia innego całego narodu. A 
więc, rzecz zrozum iała, wszyst­
ko w  życiu narodu winno być 
podporządkow ane perspektyw ie 
takiej wojny. W szystko dla przy 
szłej wojny! K ultura?... cha, ja­
ka  tam  kultura!! „Feldherr** (ko 
m endant naczelny) musi mieć 
w szystko w garści. Mienie, ży­
cie i resztk i ku ltury  m ieszkań­
ców kraju. Przeczytajm y ten  ro- 
dział o „kom endancie naczel­
nym" (str. 107): „Jego działanie 
jest wszechogarniające — tak  
jak wojna to ta lna  obejmuje całe 
życie. W e w szystkich zakresach 
życia musi kom endant być czyn­
nikiem  rozstrzygającym , jego 
wola musi być m iarodajna" i t.d. 
Skupić cały naród w jedną opan 
cerzoną pięść i uderzyć nią 
śm iertelnie wroga po głowie — 
tak i jeest ten  ponury  ideał sfa- 
szyzowanego m ilitaryzm u n ie­
mieckiego.

Bierzem y inną, nieco daw niej­
szą, książkę — prof. (!) Bansego: 
„Nauka wojny** („Wehrwissen- 
schaft"). Tem u znow u nie w y­
starczają  gazy — działają bo ­
wiem  ty lko na tysiące i dziesiąt­
ki tysięcy, chodzi zaś o wymor­
dowanie miljonów. Propaguje 
więc wojnę bakteriologiczną. 
Czytajmy, czytajm y na str. 37 
(2-gie, popraw ione, wydanie!) o 
zarażaniu  wody bakterjam i ty ­
fusu, o puszczaniu na w roga za ­
rażonych w szy i szczurów, o za­
rażaniu  zasiewów. Czytajm y p il­
nie, że „zw łaszcza lądujące za 
linją n ieprzyjacielską ae ro p la­
ny mogą uzyskać bardzo  ko­
rzystny (!) rezu lta t w drodze 
rozsiew ania zarazków  chorobo­
wych". I dalej pisze ten  „p ro fe­
sor" (z myślą oczywiście o Niem 
cach), że — „bezsprzecznie w oj­
na biologiczna jest właściwą  
bronią dla rozbrojonych, b ez­
bronnych narodów ".

Czem że jest wogóle Człowiek 
dla tych okrutnych psychopa­
tów ? „Człow iek jest zwierzem  
drapieżnym**, —  odpow iada n a ­

cjonalistyczny „filozof" Spen- 
gler w swej książce „Lata roz­
strzygnięć".

Szał ogarnął Niemcy. Nacjo­
nalistyczny, wojowniczy szał o- 
garnął burżuazję niem iecką 
(Bajise) już przed H itlerem . 
Wzmógł się w nieskończoność 
pod w ładzą H itlera. W szystko 
dla wojny!

T en szał, naturalnie, udziela 
się innym. T rzeba się bronić. 
Churchill w  Anglji w głośnej mo­
wie oświadcza, że zapow iedzia­
ne nowe, ogromne zbrojenia an­
gielskie nie w ystarczą. W zbu­
rzona (po ostatnim  wyczynie Hi­
tlera) F rancja gotuje się do o- 
brony. N aw et m ała Belgja „ re­
formuje" sw ą służbę wojskową...

Europa w  gorączce. O lbrzy­
mie dobra kulturalne, produkt 
całych dziejów, są w grze. Mi- 
ljony, dziesiątki miljonów istnień 
ludzkich również. Ale dniem i 
nocą zbroi się Goering. Dniem i 
nocą pracuje kolosalny hitlerow  
ski w arsz ta t wojenny. Hitleryzm  
gotuje się do „totalnej wojny**...

K. CZAPIŃSKI.

W czoraj rano  rozpoczęło się w 
Londynie posiedzenie Rady, w 
którem  poraź pierw szy od czasu 
opuszczenia Genewy w zięła udział 
d elegacja  niemiecka.

Przew odniczący Bruce krótko, 
bez żadnego  w stępu, ośw iadczył, 
że udziela  g łosu przedstaw icielow i 
Niemiec.

Von R ibbentrop natychm iast 
w sta ł i w ygłosił przem ów ienie w 
języku niemieckim, które trw ało 
25 minut.

O św iadczył on na w stępie, że 
z jaw ia jąc  się w Londynie delega­
cja  niem iecka p ragn ie  przyczynić 
się do w yjaśn ien ia istn iejącej sy ­
tuacji politycznej. Rząd niemiecki 
d ługo rozw ażał i w ahał się, ale 
w reszcie zdecydow ał się p rzy jąć  
zaproszenie, skierow ane do niego 
przez Radę Ligi. Von R ibbentrop 
podkreślił, że stanow isko Niemiec 
do zagadn ien ia , które je s t na po­
rządku dziennym , je s t znane z mo­
wy kanclerza H itlera, w ygłoszonej 
7 m arca.

P rzechodząc następn ie  do om ó­
w ienia pak tu  francusko  -  sow iec­
kiego, von R ibbentrop ośw iadczył, 
że stan  faktyczny w skutek w ejścia 
w życie tego so juszu  je s t n as tęp u ­
jący :

1) Z górą  200 m iljonów  ludności 
Z w iązku Sowieckiego, F rancji i 
Czechosłow acji tw orzą w spólny 
blok.

2) F ran c ja  i Zw iązek Sowiecki 
są najpo tężn ie jszem i m ocarstw am i 
m ilitarnem i św iata.

3) S o jusz ich je s t w yłącznie skie 
row any przeciw  Niemcom.

4) P rzez  dodatkow y so jusz m ię­
dzy Z. S. S. R. i C zechosłow acją

Źródła niemieckie potwierdzają  
wiadom ości o  walkach, toczących  
się na froncie północnym w róż­
nych miejscach na długiej linji 
frontu od okolic Aksum poprzez 
Tembien aż do okolic Makalle. 
W walkach tych bierze udział po 
stronie abisyńskiej armja Rasa 
Kassy.

Na froncie południowym urzę­
dowy komunikat włoski nie zano­
tow ał nic godnego uwagi. Kores­
pondent Reutera z Harraru donosi, 
że w  Ogadenie przestały padać 
deszcze i wojska w łoskie w znow i­
ły sw ą akcję. Daggabur i Sassa- 
baneh były wczoraj bombardowa­
ne z sam olotów.

Zarówno w  Addis - Abebie, jak 
w  Astnarze, oczekiwane jest po­
wszechnie wznowienie ofensywy

Prezydent Roosevelt wystoso­
wał do Kongresu orędzie, w  
którem domaga się przyznania 
kredytu w  wysokości 1500 miłjo- 
nów dolarów na pomoc dla bez­
robotnych w roku budżetowym,

Zw iązek Sowiecki, który g ran ic  z 
Niem cami nie posiadał, pośrednio  
p rzysunął się w ten sposób do g ra ­
nicy Niemiec.

5) N a mocy pow yższego so ju ­
szu F rancja , Zw iązek Sowiecki i 
C zechosłow acja p rzyp isu ją  sobie 
praw o sam odzielnego określenia 
napastn ika . F ran c ja  zw łaszcza, 
podkreślił von R ibbentrop, może 
sam odzielnie zdecydow ać, kto je s t 
napastn ikiem , czy Sowiety, czy 
Niemcy.

Von R ibbentrop zaznaczył, że 
Niemcy nigdy nie podpisałyby  Lo- 
carna, gdyby w swoim czasie przy 
rokow aniach nad temi układam i 
przew idyw any był ten stan  rzeczy, 
jaki w ytw orzyły so jusze Związku 
Sowieckiego z F ran c ją  i Czecho­
słow acją. Niemcy znalazły  się w 
ten sposób w sy tuacji nie do znie­
sienia.

Rząd niemiecki odrzuca zarzut, 
że jednostronn ie  uchylił układ, bo­
wiem w  pojęciu  Niem iec narusze­
nie uk ładu  nas tąp iło  ze strony 
F rancji, w skutek czego p rzesta ł on 
wogóle istnieć.

R ibbentrop  zakończył sw e p rze­
m ów ienie podkreśleniem , że obe­
cnie N iem cy go tow e są przekreślić 
całą p rzeszłość i rozpocząć w spół 
p racę w  E uropie jak o  w olny n a ­
ród. P odkreśliw szy  raz jeszcze go ­
tow ość Niem iec do przyjaźni z 
F rancją , von R ibbentrop p rzed sta ­
wił raz  jeszcze propozycje H itlera, 
jako  zm ierzające ku p raw dziw ej 
stabilizacji pokoju  europejskiego.

Po przem ów ieniu  von R ibben- 
tropa  ra d a  odroczy ła się do w ie­
czora. (P A T .).

gen. Grazziani'ego przeciw armji 
Rasa Nasibu w  kierunku Harraru.

*
W  Addis - Abebie odbyło się 

posiedzenie abisyńskiego „T ow a­
rzystwa Patrjotycznego“, na któ- 
rem obecni byli przywódcy szcze­
pów z prowincyj, sąsiadujących ze 
stolicą, i różni dostojnicy stołeczni. 
Na posiedzeniu zapowiedziano su­
rowe zarządzenia przeciw rozpo­
wszechnianiu defetystycznych po­
głosek i szerzeniu propagandy na 
rzecz W łoch.

***
Havas donosi z Dżibuti: Przy­

bywający tu z Abisynji podróżni 
m ówią, że Abisyńczycy przygoto­
wali się do ofensyw y na froncie 
prowincji Tigre. Cesarz nakazai 
przeprowadzenie linji oporu na

rozpoczynającym się 1 lipca 
1937 r. Suma ta przeznaczona 
będzie na zatrudnienie bezro­
botnych przez Rząd zamiast po­
mocy bezpośredniej. (PAT.):

K onferencja lokarneńska, k tó ra  
w znow iła sw oje obrady  w środę o 
godzinie 10 w ieczorem , o b rad o ­
w ała przez całą praw ie noc.

Po godz. 2-giej nad  ranem  w y­
dano kom unikat, stw ierdzający , 
że w ciągu 4 godzin badano pro­
jekt ogólnego porozumienia, przy- 
czem pozostały jeszcze zestrzeże- 
nia co do pewnych punktów, które 
wym agają dodatkow ego wyjaśnię 
nia. j.

K om unikat kończy się stw ierdzę 
niem, że osiągnięto  widoczne p o­
stępy.

Po zakończeniu o b rad  delegacja 
b ry ty jska w  składzie 4 m inistrów , 
a  m ianow icie. Edena, H alifaxa, 
M acdonalda i C ham berla ina o b ra ­
dow ała jeszcze w  swojem  w łas- 
nem gronie całą godzinę. Gdy o 3 
nad ranem  m inistrow ie się roze­
szli, oznajm iono, że w  czw artek  
odbędzie się jeszcze jedno, zape­
wne już osta tn ie , zebranie konfe­
rencji lokarneńskiej.

T reśc i ew entualnego  porozum ie 
nia nie podano  do w iadom ości, a  
ośw iadczono tylko, że pro jek ty

Z aledw ie część parysk ie j p rasy  
porannej zdąży ła podać w iado ­
m ość, og łoszoną o godz. 2-giej w 
nocy przez agencję H avasa , iż w  
p racach  konferencji m ocarstw  lo- 
karneńskich zaznaczył się pew ien 
postęp .

Artykuły, p isane p rzed  n ad e j­
ściem  tego  kom unikatu , u trzy ­
m ane są  w tonie rozgoryczen ia i 
zniecierpliw ienia. C h a rak te ry sty ­
czne je st bardzo  k ry tyczne przy ję­
cie p rzem ów ienia min. Edena, któ 
ry do tychczas by ł specjaln ie o - 
szczędzany  w  P aryżu .

wzrórzach Ualdia. Główne siły 
zgrom adzono w  okolicach M agda- 
la  z pomocą w ojsk, które dotych­
czas były rozproszone pomiędzy 
Ankober i Dessie.

* **
Z Asmary donoszą: lotnicy w ło ­

scy zbom bardowali fortyfikację 
Gondaru, przyczem cały szereg  
składów amunicji został zniszczo­
ny. Inna eskadra w łoska zbom bar­
dowała ponownie Debra Markos. 
Lotnicy w łoscy zrzucają w  w iel­
kich masach ulotki, w zyw ające do  
w ypow iedzenia posłuszeństwa Rzą 
dowi abisyńskiemu.

* **
Komunikat wojenny Nr. 159. 

Marszałek Badoglio telegrafuje: 
zarówno na froncie somalijskim, 
jak na froncie erytrejskim nie za ­
szło nic godnego uwagi.

Jeden z naszych sam olotów bom 
bardujących, trafiony został poci­
skiem artylerji przeciwlotniczej, 
lecz zdołał mimo to w ylądow ać  
po stronie włoskiej, chociaż w szy ­
scy członkowie załogi, z  w yjąt­
kiem jednego, odnieśli rany.

O b r a d y  l o n d y ń s K i e

Nowe pogłoski o porozumieniu
Deklaracja v. Ribbentropa
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów

Kompromis w Londynie ?

Ostre a tak i prasy  francuskiei

tekstów  nie są jeszcze defin ityw ­
nie ustalone. W edług  nieoficjal­
nych w iadom ości F ran cja  i Belgja 
jakoby uzyskały od Anglji p o w aż­
ne ustępstw a. Porozum ienie obej­
m ow ać m a 4 punk ty :

1) sprawa paktu lokarneńskiego  
i paktu francusko - sow ieckiego  
ma być przekazana Trybunałowi 
Haskiemu;

2) ustalona zostaje na okres ro­
kowań na terytorjum niemieckiem  
wzdłuż granicy w ąska strefa zde- 
m ilitaryzowana, którą obsadzą  
wqjska m iędzynarodowa w  tej licz 
bie i Anglicy;

3) W ielka Brytan ja utrzymuje 
w  mocy gwarancje lokarneńskie, 
oczyw iście tylko w  odniesieniu do 
Francji i Belgji, aż do now ego u- 
regulowmnia sprawy bezpieczeń­
stw a na zachodzie Europy;

4) W ielka Brytanja, Francja i 
Belgja zawierają natychm iast w o ­
jenne konwencje, celem stałej, per 
jodycznej i wzajemnej konsultacji 
co do technicznych zagadnień bez 
pieczeństwa.

„P e tit P arisien" pisze, iż ca ła
argum en tac ja  min. E dena zm ierza­
ła  do uw olnienia A nglików  od zo ­
bow iązań  lokarneńskich . Jeg o  rea­
lizm, m ałoliczący się ze sk ru p u ­
łam i, nie zna lazł pow odzenia 
w śród członków  R ady Ligi.

„Le Journal** d o m ag a się zakoń­
czenia • kom edji londyńskiej.
. O grom na w iększość dzienników  
z n iezadow oleniem  rea g u je .n a  kon 
cepcje pow ierzen ia  obrony  gran icy
francusk iej żandarm erji m iędzyna­
rodow ej. (P A T .).
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„Woda wyżej"
Katastrofalne rozmiary powodzi w Ameryce

Pow ódź na w ybrzeżu A tlantyc- 
kiem p rzyb ra ła  rozm iary  w prost 
katastro falne , nie no tow ane w Sta 
nach Z jednoczonych od lat 50-u. 
D otychczas zginęło przeszło 50 
osób, około 100 osób jest ran ­
nych, a  30 tys. pozostaje  bez d a ­
chu nad głow ą. K lęska pow odzi 
do tknęła o lbrzym ie obszary  od 
stanu  C onnecticut do stanów  Ka­
roliny północnej i południow ej. 
N ajbardzie j ucierpiał stan  Pensyl- 
vania. N iektóre dzielnice P ittsbur- 
ga zalane są w odą do w ysokości 
6 m etrów . Szkody m aterjalne, w y: 
rządzone m iastu przez pow ódź, o- 
b liczane są na 10 milj. dolarów . 
P rzybór w ody był tak  gw ałtow ny, 
że wiele osób, zaskoczonych w' 
sklepach podczas czynienia zaku­
pów , m usiało schronić się na wyż* 
sze piętra. W sku tek  za lan ia  elek­
trow ni, m iasto zostało  pogrążone 
w ciem nościach. K om unikacja te ­
lefoniczna została  przerw ana . W  
m ieście nastąp iło  kilka w ybuchów  
i pow stało  kilka pożarów  w do­
m ach i fabrykach, w skutek  czego 
około 50 osób zostało  rannych. 
M iasto Johnstow n znajdu je się 
pod w odą, lecz o lbrzym ia tam a w

pobliżu m iasta  w  dalszym  ciągu 
op iera się naporow i w ód. C ała 
dolina rzeki P o tom ac znajduje się 
pod w odą, 7 m iast i liczne wioski 
są zatopione.

W czoraj po południu sy tuacja 
w Johnstow n pogorszyła się. B ur­
m istrz m iasta  donosi, że liczni 
p rzestępcy  rab u ją  sklepy i m iesz­
kania p ryw atne . Siły policyjne zo ­
sta ły  w zm ocnione przez oddział 
200 żandarm ów . Na tereny, d o t­
knięte klęską pow odzi, Rząd w y ­
słał sterówce, które zrzucają żyw ­
no ść. D ow ódca sześciu korpusów  
arm ji, stacjonow anych w rejonach, 
dotkniętych pow odzią, otrzym ał 
rozkaz okazan ia  pom ocy ludności. 
S ytuacja w stanach New York i 
N ow a A nglja pogarsza się. W zbu­
rzone w ody  rzeki Potom ac mogą 
zagrozjć W aszyngtonow i. G m a­
chy rządow e i „Biały Dom “ zo­
sta ły  zabezpieczone wałem  z w or­
ków  z piaskiem . 15 tys. robo tn i­
ków  pracu je dniem i nocą, w zno­
sząc w ał w orków  z piaskiem  w y­
sokości 2 m etrów , ciągnący się od 
rzeki Po tom ac do gm achu d ep a r­
tam entu  m arynarki o raz do szko­
ły w ojennej. Lotnisko A nacostia

Na Dalekim Wschodzie
A gencja Domei donosi: Roko­

w an ia  japońsko  -  sow ieckie w 
spraw ie uregulow ania spraw  g ra ­
nicznych toczą się pom yślnie.

„A sahi" donosi, iż m inisterjum  
spraw  zagranicznych Japon ji po ­
leciło japońskiem u am basadorow i 
w  M oskw ie zakom unikow ać R zą­
dowi sow ieckiem u co następu je:

1) Rząd japońsk i skłonny jest 
p rzy jąć propozeję sow iecką, aże­
by w schodnia g ran ica  M andżuko 
zos ta ła  w y tkn ię ta  na podstaw ie 
trak ta tu  pekińskiego z 1860 r. i 
hungezuńskiego z r. 1886.

2) K om isja g ran iczna w inna 
przedew szystk iem  za jąć  się w y­
tyczeniem  gran icy  w schodniej, 
gdzie zajścia są najczęstsze 1

3) sp raw y  gran iczne pom iędzy 
M andżuko i M ongolją Z ew nętrzną 
w inny być pozostaw ione do za ła ­
tw ienia stronom  bezpośrednio  za ­
interesow anym .

W  TURKIESTANIE.
Z C harb tna donoszą, iż Rząd 

sow iecki, który n iedaw no w ysłał 
30 doradców  do Rządu kom unis­
tycznego w  chińskiej prow incji 
H singkiang (Turk iestan  Chiński), 
zam ierza w  najbliższych dniach 
w ysłać dalszych 30 doradców , któ

rzy pom agać m ają przy o rg an izo ­
w aniu w ładz adm inistracyjnych w 
prow incji o raz jej sił zbrojnych. 
W ysłannicy  Sow ietów  rekrutują 
się z abso lw entów  insty tu tu  dla 
spraw  D alekiego W schodu w M o­
skwie.

W  najbliższym  czasie w ładze 
prow incji H singkiang, idąc za ra ­
dą rzeczoznaw ców  sow ieckich, 
p rzystępu ją  do budow y w ażnej 
pod w zględem  strateg icznym  i go ­
spodarczym  linji kolejow ej z H sing 
kiang  do M ongolji Zew nętrznej.

TAJNY UKŁAD SOWIECKO- 
CHINSKI?

Z Szanghaju  donoszą: Jak po ­
dają  ukazu jące się w S zanghaju  
p ism a japońskie, m iędzy S ow ieta­
mi i Rządem  nankińskim  zaw arty  
zosta ł ta jny  układ, który zapew nia 
Sowietom , na w ypadek  w ojny, mi­
litarne i m oralne poparcie Chin. 
Na zasadzie tego paktu , Sowiety 
zobow iązały  się do zaniechania 
p ropagandy , skierow anej przeciw  
m arszałkow i C zang - Kai - Cze­
kowi.

Ź ródła sow ieckie kategorycznie 
zaprzeczają w iadom ościom , p o d a­
nym przez dzienniki japońskie.

(ATE)

Po zgonie Venizelosa
N a' prośbę p artji liberalnej, k tó­

ra  spow odu zgonu V enizelosa ogło

Wstrzymanie?
Na stacjach  w arszaw skiego  w ę­

zła kolejow ego w strzym ano w y­
p ła tę  dodatków  za nocną służbę 
pracow ników  kolejowych. Norm al 
nie dodatk i te  w ypłacane były ndj 
później do 15-go każdego m iesią­
ca. O becnie w y p ła ta  nie nastąp iła  
a jako  przyczynę w strzym ania wy 
pła ty  podaje się b rak  kredytów .

(PRESS).

Projekt budowy
pierw szego sterowca w  Polsce

Jak  się dow iaduje agencja PID, 
opracow any  zosta ł p rojekt w ybu­
dow ania  w Polsce pierw szego ba- 
lonu-sterow ca. P ro jek t ten p rzed ­
staw ił Lidze O brony Pow ietrznej 
P ań stw a , kierow nik W ojskow ej 
W ytw órni Balonow ej, mjr. M azu­
rek. M a to  być sterow iec półsztyw  
ny, który o siągać będzie szybkość 
do 100 kim. na godzinę.

s iła  40-dniow ą żałobę, zwłoki b. 
p rein jera w ystaw ione zostaną w 
ciągu 2 dni w katedrze ateńskiej 
przed przewiezieniem  na Kretę. 
Rząd zezw olił wdowie po Venize- 
losie na zam ieszkanie w czasie po­
bytu w Atenach we w łasnym  p a ła ­
cu, zasekw estrow anym  od kw ietnia 
1925 r. Zdaniem  kół politycznych, 
zgon V enizelosa będzie m iał nie- 
dający  się jeszcze przew idzieć 
wpływ na w ew nętrzną sy tuację 
G recji. (P A T .).

Churchill w Polsce?
W  Polsce zapow iadana jest w i­

zy ta  w ybitnego  angielskiego m ę­
ża stanu , W instona Churchilla, 
który, jak  w iadom o, odgryw a p o ­
w ażną rolę w życiu politycznem  
W ielkiej B rytanji. W inston  Chur- 
chill za trzym ać się ma w Polsce 
przejazdem  w czasie swej p o d ró ­
ży do Rosji Sowieckiej, k tórą o d ­
będzie w końcu b. m. (PID).

Miasto bez policji
w którem rządy spraw ują kobiety

M iasto Law ford w A nglji jest 
jedynem  w św iecie m iastem  rzą . 
dzonem  przez kobiety. P ocząw szy 
od bu rm istrza  a skończyw szy na 
osta tn im  woźnym  m agistrackim , 
w szystk ie  u rzędy m iejskie obsadzo  
ne są przez p rzedstaw icie li płci 
pięknej. D rugą osobliw ością tego 
m iasta  je s t b rak  jak iejko lw iek  po­

licji. M ężowie pań, dzierżących 
w ładzę w mieście, należą  do n a j­
przykładniejszych  obyw ateli św ia­
ta, wobec których rzekom o nie p o ­
trzeba  w żadnym  w ypadku stoso ­
w ać przyję tych gdzieindzie j środ ­
ków przym usow ych. W ystarczy  po 
dobno pan to fe l żony, członkini r a ­
dy m iejskiej lub m ag istra tu .

rów nież jest zagrożone przez p o ­
wódź. 45 sam olotów  przetranspor* 
tow ano do H am pton R oads w  s ta ­
nie Virginia.

* **
Rzeka Ohio w ystąp iła  rów nież 

7. brzegów  i za la ła  m iasto W hee­
ling w stanie Virginia. 6 osób u- 
tonęło. W  Sunbury w stanie Penn* 
sylvar.ia szerzy się epidem ja fe­
bry i szkarlatyny. (PAT).

Proces sosnowiecki

" , ‘ ‘ ‘ bagno moralne
Zeznania świadka Kuczalskiej

Proces sosnow iecki w dalszym  
ciągu odsłan ia n iepraw dopodobne 
w prost bagno  m oralne, w  jakim  
pogrążał się oskarżony, św iad ek  
K uczalska, siostra  zm arłej zony o- 
skarżonego , copraw da w ykazuje 
duże obciążenie histeryczne, jed ­
nakże w słow ach jej znajdu je się 
i tak  zbyt wiele m aterja łu  obcią-

Robotnicy fabryki „Ardal“ w Lidzie 
od 12 tygodni strajkują w liczbie 720.

Towarzysze, przyjdźcie z pomocą \
Zbierajcie skłedki ula walczących robotników! 
Dopomóżcie im wygraC tą  walką!

Składki wysyłajcie na adres: Antoni Przewoźny 
Lida, ul. Suw alska  147.

Odczyt zbiorowy, zapowiedziany na dzisiaj w Warszawie 
z ramienia Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela, p. t. 
„EMIGRACJA I MNIEJSZOŚĆ POLSKA W KRAJACH EU­
ROPY I AMERYKI W ŚWIETLE OSTATNICH WYDARZENI, 
zostaje — ze względów technicz nych—odwołany. O nowym ter­
minie ogłosimy osobno.

Przyszła kolej na kolonje
Nowe żądanie „Trzeciej" Rzeszy

M inister p ropagandy  Rzeszy, dr. 
Goebbels, podczas m anifestacji w 
Lipsku w ygłosił d łuższą mowę, w 
której charak teryzu jąc  dorobek 
3-letnich rządów  narodow o - „so­
cjalistycznych" ośw iadczył: Jeśli 
zag ran ica  przyjm ie p ro jek t H itle­
ra, E uropa m a zapew niony pokoj 
przez la t 25. W arunkiem  je s t jed ­
nakże:

1) całkow ite rów noupraw nienie,
2) rozw iązanie problemu kolonij 

w sensie pozy tyw n ym  dla Niemiec,
3) likw idacja  T rakta tu  W ersal­

skiego.
*

N a odbytem  w czoraj zgrom adze­
niu publicznem  Izby Przem ysłow o- 
H andlow ej w  H am burgu nam iest­
nik Rzeszy, K aufm ann, wygłosił 
przem ówienie, w którem  m. In. zło­
żył następu jące  ośw iadczenie:

R oszczenia kolonjalne Niemiec 
m uszą być ze stanow iska rozsądku

ludzkiego również uznane za zro­
zum iałe sam e przez siebie i sp raw a 
ta  zostanie z pew nością, jako  n a j­
bliższa, za ła tw iona pokojow o i na 
drodze dobrowolnych układów  z 
innemi m ocarstw am i kolonjalnem i.

(P A T .).

Ambicja Hitlera
P rzem aw iając 12 b. m. w K arls­

ruhe na zebraniu  „przedw ybor- 
czern", Hitler m. in. ośw iadczył:

„Pragnę uregulować spory mię­
dzy narodami według metod, sto­
sowanych w kraju“ (t. j. w Niem­
czech).
Jasno  i w yraźnie. H itler chce

Europę zam ienić w  koszary  i obo ­
zy koncentracyjne, na w zór Nie­
miec.

1 to może mu się udać, jeżeli 
E uropa nadal u legać będzie tero- 
rowi Hitlera.

Pokoiowość Hitlera
w ujęciu „fachowem“

Hitler zaofiarow ał Europie „po­
kój", w yznaczył naw et term in —  
2h lat.

Fachow e pism o berlińskie „P rze­
gląd w iedzy w ojskow ej", odpo ­
wiednio interpretu je pacyfizm  Hi­
tlera. Posłuchajm y:

„Wojna jest punktem szczyto­
wym dążeń ludzkich. Wojna jest 
naturalną i ostatnią fazą rozwoju1

w dziejach ludzkości. Wojna jest 
rodzicem wszystkich rzeczy i jed­
nocześnie przygotowuje ona kres 
epoki dla narodów, by stać aię 
rr.fJacem nowego rozwoju". 
K om entarze są tu całkiem zby 

teczne. T ylko głupcy i szarlatan i 
m ogą w ierzyć w pokojow ość fa 
szyzmu.

W dobie „przyjaźni"

II
Z G dańska donoszą agencji 

PRESS:
R edakcja „G azety O lsztyńskiej", 

czasopism a polskiego w ychodzące 
g o  w Prusach  W schodnich, zapro 
siła red. Leona Sobocińskiego, 
znanego publicystę polskiego na 
Pom orzu, dla dokonania ob jazdu

osiedli polskich w P rusach  i og ło­
szenia cyklu reportaży.

Konsul niemiecki w T oruniu  od 
niówil red. Sobocińskiem u udzie­
lenia wizy na w yjazd  do P rus 
W schodnich. O dm ow a konsula nie 
mieckiego w yw ołała na Pom orzu 
zrozum iałe zdziwienie. (PRESS).

„Robotnik musi być silnym” .. .
Pod tym tytułem odbędzie się w niedzielę w Warszawie w sali 

„ATENEUM" przy ul. Czerwonego Krzyża 20 o g. 10 m. 30 rano

Akademia Sportowa
organizowaną przez Warszaws ki Robotniczy Sportowy Komi­
tet Okręgowy.

Przemawiać będą tow. tow.: K. Pużak, D. Kłuszyńska, J. Mi* 
chałowicz. W Akademji biorą udział: orkiestra Zw. Zawodow. 
Elektrowni pod dyrekcją tow. Turczyńskiego, oraz zespoły gł* 
mnastyczno-sportowe robotniczych klubów sportowych: „Skra", 
„Elektryczność", „Start" i „Robotniczego Ośrodka Wychowania 
Fizycznego".

Karty wstępu można otrzyma ć na wszystkich Dzielnicach Or­
ganizacji Warszawskiej P- P. S.

żającego. P. K uczalska, o której o- 
skarżony  tw ierdzi, że była jego ko­
chanką, czemu ona znow u przeczy 
kategorycznie, zaznacza, że nie 
może stw ierdzić, że oskarżony w y- 
truł rodzinę, gdyż n a  to  nie m a i 
nie m iała konkretnych dow odów ,— 
jednakże zaznacza, że oskarżone­
mu zależało  na pozbyciu się dzie­
ci. Zależało po p ierw sze d la tego , 
że dzieci kategorycznie sprzeciw ia 
ły się jego  m ałżeństw u ze S taw i- 
cińską, a rów nież jak  tw ierdzi Ku­
czalska przez skąpstw o... gdyż 
żałow ał na alim enty.

„On się nie liczył z tern, że się 
znajdzie na ław ie oskarżonychr" 
— mówi K uczalska —  opisu jąc 
jednocześnie jak  dalece oskarżony  
posuw ał sw e skąpstw o  w obec- 
dzieci. 1 tak  po Jerzego , gdy zm arł, 
ojciec przysła ł nie karaw an , lecz 
wóz fabryczny, a  jak  się w yraża 
p. K uczalska „gnojów kę". Kazał 
chłopca pochow ać w  dziuraw ych 
butach, a  gdy św iadek  kupiła dla 
nieboszczyka lakierki kazał je  zo ­
staw ić  (są  one w  dow odach rze­
czo w y ch )). Gdy um arła  córka ża ­
łow ał d la  niej na stró j do trum ny. 
C órka pochow ano zosta ła  w  tru ­
mnie z n ieheblow anych desek.

K uczalska zaznacza, że o sk a r­
żony od  chwili poznania S taw iciń 
skiej ru jnow ał się n a  kochankę i 
choć za rab ia ł 3.000 zł. m iesięcz­
nie, — na dom skąpił tak , że nie­
raz rodzina cierpiała głód.

C harak terystyczne m om enty s to ­
sunku o jca do trag iczn ie zm arłych 
dzieci w dalszym  ciągu w ystępu ją 
w  zeznaniach K uczalskiej. O skar­
żony na pogrzeb ie syna jechał p i­
jany  w dorożce sam , a  córka Lu­
cyna, choć chora i słan ia jąca  się 
szła też sam a za  trum ną. Gdy cór 
ka b łag a ła  go przed  b ram ą cm en­
ta rza , by pożegnał się z synem , —

oskarżony  coś odburknął... i znikł, 
tak  że w  czasie pog rzebu  już nie 
był obecny. Od śm ierci syna  o có r­
kę w ogóle nie dbał; gdy  có rka za ­
chorow ała cio tka m usiała sam a 
w zyw ać lekarzy, gdyż ojciec się 
w ogóle nie in te resow ał chorobą 
dziecka. Gdy lekarz kazał na tych ­
m iast odw ieźć dziew czynkę do 
szp ita la , G rzeszolski zw lekał je ­
szcze do  w ieczora, a  gdy  dziecko 
w reszcie dow ieziono, —  lekarze 
w yrazili się: „już tru p a  p rzyw ie­
źliście". G rzeszolski naza ju trz  
przyniósł pom arańcze chorej, a le  
w idząc jej stan  beznadziejny, o d ­
dał te  pom arańcze m atce, k tó ra  
m iała pow iedzieć: „jej to  ju ż  nie 
po trzebne". C ały dzień nas tęp n y  
oskarżony  u um ierającej się nie po 
kazał, tylko zadzw onił do św iad ­
ka w  nocy o 12 ze słow am i:

„Niech K uczalska jedzie po  tę 
cholerę, bo  już um arła" . Gdy św ia­
dek zg łosiła się po  zw łoki, —  o k a­
zało się, że zosta ły  one zab ran e  
p rzez m atkę oskarżonego . G rze­
szolski p roponow ał B ugajow i, o j­
cu sw ej żony, że w yda zw łoki Lu­
cyny jeśli dostan ie  6000 zł. od Bu­
g a ja  i jeśli rodzina pójdzie p rze­
prosić  S taw icińską za  przykrości, 
jakie m iała. G dy w  odpow iedzi n a  
B ugajow a rzek ła: „żeby się d u ­
chy za  to  straszy ły "  G rzeszolski 
strzelił do B ugaja. Nie trafił co­
p raw da, ale B ugaj ze s trachu  
spad ł ze schodów . W  rezu ltacie  
córkę G rzeszolski pochow ał nie w  
g robie rodzinnym , ale gdzieindziej. 
Z rodziny żony n ik t nie był n a  p o ­
grzebie, bo nie chciano spo tkać  
się z Grzeszolskim .

Z eznania św . K uczalskiej, k tóre 
oskarżony  s ta ra ł się bezskutecznie 
„unieszkodliw ić", s taw ia jąc  jej d ra  
żliwe py tan ia, trw a ły  bardzo  d łu­

go. I. K.

„Bohaterowie" naszych dni
W Sądzie Apelacyjnym  w  W il­

nie odbyła się rozp raw a przeciw  
członkom Koła M łodych S tronnic­
tw a N arodow ego: Zdzisław ów !
W ardejnow i, W aldem arow i Ol­
szew skiem u, H rynkiew iczow i, Bo- 
brow lczow i i Leoszce.

Skazani oni byli przez Sąd Okrę 
gow y za dokonanie zam achu bom* 
bow ego na żydow ski dom modli­
tw y w W ilnie przy ul. P op ław ­
skiej. W ardejn  skazany  był na 2 
la ta  w ięzienia, O lszew ski na 3 la ­
ta  w ięzienia, H rynkiew icz na 1 rok 
aresztu , a  Bobrow icz i Leoszko na 
4 i 5 la t w ięzienia.

S ąd Apelacyjny, na w niosek o-
brońcy, za zgodą prokuratury ,
um orzył spraw ę na mocy am nestjl
H rynkiew iczow i i W ardejnow i.
O lszew skiem u zm niejszono karę
do 2 lat i darow ano  ją  na mocy
am nestji. Bobrow icz i Leoszko nie
apelow ali. (PAT).

#  *
*

Energiczne śledztw o, p row adzo ­
ne przez grodzieńskie w ładze śled ­

cze w  spraw ie podłożenia w  dn. 
16 b. m. bom by pod lokal T ow . 
O chrony zdrow ia ludności żydow ­
skiej, doprow adziło  do ujęcia 
spraw ców  tego zam achu te ro rysty  
cznego.

N icią przew odnią śledztw a było 
ustalenie, że zegarek  do mechaniz* 
mu zegarow ego bom by naby ty  
u zegarm istrza  K ustina w  G rod­
nie w ub. niedzielę przez 2 m ło­
dych ludzi.

*W czasie p rzeprow adzonej kon­
frontacji ustalono, że spraw cam i 
podłożenia bom by byli: Alfons 
P anasiuk  i D om inik Jaroszew icz, 
głośni jako p row odyrzy  zajść an ­
tyżydow skich w Grodnie. (PAT).

* *
*

Policja ta rnow ska  p rzy łapała  na 
biciu szyb w sklepach i m ieszka­
niach żydow skich 12-letniego T o ­
m asza Sm ołuchę. W obec nieletno- 
ści w inow ajcy, ukarano  jego m a t­
kę adm inistracy jn ie  za  b rak  do­
zoru nad dzieckiem  14-dniowym 
aresztem . (PAT).

C h o r y  ż o ł ą d e k
test n ie raz  przyexynq p o w s taw an ia  n a |rozm aifszyeh  ch o ró b  I fw arcy 
zło p rz em ian o  materjl.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
ł to su le  się przy zaporciu :  sa  łago dn ym  środk iem  przeczysxczajqcym , 
•equluia to lq d e k ,  usuwojq  subs tanc je  gnilne, za truw a jg ee  o rg an izm .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się ró w n ie ł  w c lerp ien loch  w qtroby, n e rek ,  kam ien i żółcio­
wych, c ierp ien iach  h e m o r o id a ln y c k  a r t re ty źm ie  I innych c h o ro b a c h  
no tle  złej p rzem ian y  materjl-

Tragiczna katastrofa
pod Bydgoszczą

W środę przed wieczorem 
szosie B ydgoszcz —  K oronowo wy 
darzy ła  się k a ta s tro fa  sam ochodo­
w a. Sam ochód, którym  jechał re­
jen t K osidow ski, bu rm istrz  z Ko­
ronow a, w raz z synem, uczniem 
g im nazjalnym  i służącą  G ertrudą 
M odrak, w skutek defektu kierow ­
nicy w pad ł na drzew o. Szofer Fr.
B urda poniósł śm ierć na miejscu, 
syn zaś  re jen ta  w skutek odniesio­
nych ran  zm arł w drodze do szp i­
ta la . R ejen ta K osidow skiego i słu-

na żącą w stan ie  ciężkim przev 
no do szp ita la . (P A T .) .

Ostatni numer „TYGODNIA RO­
BOTNIKA" Nr. 15 (12) uległ kon­
fiskacie, w obec czego w ysyłka na­
stąpiła z jednodniowem  opóźnie­
niem, za co naszych prenumerato­
rów - czytelników bardzo prze­
praszamy.

„TYDZIEŃ ROBOTNIKA".



a

Na marginesie wystąpienia Hitlera

Groźna choroba gospodarki społecznej
w Niemczech

M etoda odw racania uwagi lu­
dności od wewnętrznych trudno­
ści przez posunięcia na terenie 
międzynarodowym jest tak stara 
jak  św iat (a raczej — jak rządy 
despotyczne).

Nie ulega wątpliwości, że Hi­
tler zastosow ał obecnie tę samą 
metodę, że zajęcie Nadrenji, dra­
matycznie wyreżyserowana kam- 
panja plebiscytowa ma za cel od­
wrócić uwagę ludności od groźnej 
sytuacji gospodarczej „Trzeciej" 
Rzeszy.

ZBROJENIA CZY CHLEB?
Sytuację tę omawialiśmy na na­

szych łamach, to  też obecnie chce 
my jej obraz uzupełnić. Przypom­
nimy pokrótce fakt, że konjunktu- 
ra w  Niemczech jest przedewszy- 
stkiem państwową, t. j. nakręca 
ją  państw o, drogą inwestycyj pu­
blicznych (w r. 1934 — 70 proc. 
wszystkich inwestycyj były to in­
westycje publiczne w r. 1935 do­
znały inwestycje publiczne dal­
szego zwiększenia do 12 mil jardów 
marek), inwestycyj przedewszyst- 
kiem o charakterze zbrojeniowym.

Przemysły, pracujące na potrze­
by ogółu są w tyle (w zrost tylko o 
30% od r. 1932, gdy wzrost produk 
cji dóbr produkcyjnych, związa­
nych z inwestycjami — 100% ), nie­
wiele skorzystały z „inflacji kre­
dytów", o której mowa —  niżej. 
Przemysły, pracujące bezpośrednio 
na potrzeby ludności, przeżywają 
kryzys (przemysł obuwiowy, włó­
kienniczy, radjowy), zarówno na- 
skutek obniżenia stopy życiowej 
ludności, jak i ograniczeń w do­
wozie niektórych surowców [np. 
włókienniczych).

Interesy m as ludowych poświę­
cono na rzecz zbrojeń: obniżka 
zarobków od początku r. 1933 ob­
liczana jest na 25 — 30 proc..

Program  „w odza" rolniczego, 
p. Darre oddał chłopom niedźwie­
dzią przysługę. W wyniku ograni 
czenia przywozu nietylko artyku­
łów żywnościowych, ale i paszy— 
nastąpiło wygłodzenie miast oraz 
poważny w zrost cen (do 1935 — 
o 24 proc., zaś w 1935 znów o 4,5 
proc.). Na tle tej zwyżki zaczął się 
okres brutalnych represyj wobec 
chłopów i drobnych sprzedawców, 
m ający na celu narzucenie cał­
kiem sztucznych, maksymalnych 
cen.

WALUTA.
„Zglajchszaltowany" profesor 

W agemann w broszurce, wydanej 
w polskim języku („Metody walki 
z kryzysem" W arszaw a 1935) po­
wiada, że gdyby hitlerowcy wzmo 
gli odrazu produkcję dóbr spoży­
wczych, miałoby to fatalne wyni­
ki: wzrosłyby jeszcze bardziej za­
pasy i nastąpiłoby obciążenie bi­
lansu handlowego wobec koniecz­
ności dowozu surowców.

Tymczasem okazało się, że przy 
polityce zbrojeń, przy poświęceniu 
na rzecz tej polityki interesów mas 
spożywców, nastąpiło niebywałe 
obciążenie tego bilansu handlowe­
go i groźna sytuacja walutowa, 
której już —  widać — nie zdoła 
zaradzić nawet „m agja" p. Schach 
ta, skoro coraz głośniej mówi się 
o dewaluacji marki. Jak wiadomo 
dew aluacja nie będzie niczem in- 
nem, jak  tylko uznaniem faktycz­
nego spadku wartości marki, ma­
skowanego różnemi sztuczkami.

Rezerwa walutowa w złocie 
Bankti Rzeszy stanowi zaledwie 
3 proc. pokrycia obiegu (chociaż 
pow iada się, że Niemcy utworzy­
ły sobie specjalny „skarb wojen­
ny"). Obok marki oficjalnej istnie­
je jeszcze cały system „Erzatzów" 
walutowych, w alut pomocniczych 
— różne Registermaski, Sperren- 
marki, Touristenm arki i Reisemar- 
ki.

Pragnąc złagodzić nacisk na wa 
lutę ze strony obrotów handlo­

wych z zagranicą , Rzesza podję­
ła kampanję „dumpingu", stw a­

rzając specjalny fundusz, dla obni 
żenią cen wywozowych o 25 proc. 
Udało się copraw da wygospoda­
rować lekkie saldo dodatnie obro­
tów handlowych z zagranicą, ale 
sytuacja jest wciąż groźna, u- 
uwzględniając, że system rozra­
chunkowy powoduje ograniczanie 
obrotów, że w zrost cen surowco­
wych pogarsza sytuację wywozu

produktów przemysłu przetw ór­
czego z Niemiec i że wreszcie cię­
żka sytuacja aprowizacyjna zmu­
sza do ponownych zakupów np. 
tłuszczu zagranicą.

PROBLEM SUROWCÓW.
Niemcy na swe zbrojenia musia­

ły sprowadzić ogromne masy su­
rowców. W edług Instytutu Bada­
nia Konjunktur wwóz surowców 
(netto!), nielicząc artykułów żyw­
nościowych kształtował się, jak 
następuje:

Rok milj. marek
1932 792
1933 1.043
1934 1.425
1935 1.418

W wóz surówki żelaznej wzrósł
z 4.572.000 tonn w r. 1933 na 
14.061.000 w 1935, wwóz m anga­
nu wzrósł ze 132 na 394 tys. t., 
chromu — z 48 na 95 tys. tonn, 
produktów naftowych—z 1.900.000 
na 2.900.000.

Rozwój produkcji materjałów 
zastępowych — „Erzatzów", mi­
mo czynionych wysiłków nie daje 
pożądanych rezultatów. Produk­
ty zastępcze są drogie, ich produ­
kcja kłopotliwa, a jakość — nie- 
zawsze dobra.

„INFLACJA KREDYTOWA".
Dr. Schacht dyktator gospodar­

czy „Trzeciej" Rzeszy jest bez­
sprzecznie zdolnym technikiem
bankowym. Uruchomiony przez hi 
tlerowców system kredytowy po­

myślany został bardzo sprytnie, u- 
możliwił stworzenie znacznej siły 
nabywczej, drogą dostarczenia ży 
ciu gospodarczemu przez Pań­
stwo ogromnej masy kredytów. 
Instytucje państwowe za dokony­
wane roboty płacą t. zw. weksla­
mi pracy. Banki, a przedewszyst- 
kiem Bank Rzeszy przejmują te 
weksle, dyskontując je. Normalnie 
nastąpiłby w takim wypadku wiel 
ki wzrost obiegu pieniężnego, w 
miarę jak banki zwracałyby się do 
Banku Emisyjnego o środki obie­
gowe.

W „Trzeciej" Rzeszy — ina­
czej. Przy ogromnej inflacji kre­
dytowej — obieg pieniężny wzrósł 
niewiele. Same weksle przekształ­
ciły się w rodzaj uzupełniających 
środków obiegowych. Tembar- 
dziej, że zam iast starych weksli 
(opiewają one na termin nie dłuż­
szy niż 3 miesiące), wystawia się 
nowe. W reszcie Bank Emisyjny 
wystawia własne weksle, które 
sprzedaje bankom prywatnym, a 
za osiągnięte na tej drodze środki 
dyskontuje dalej weksle publiczne.

Jednocześnie — oczywista — 
rośnie ogromnie zadłużenie pań­
stw a i to — zadłużenie „wiszą­
ce", związane właśnie z tym kre­
dytem państwowym.

Niektórzy powiadają, że sam sy 
stem kredytowy niemiecki może 
działać w nieskończoność, bez ża­
dnego niebezpieczeństwa dla w a­

luty... Nie chcemy rozważać tej 
sprawy, tembardziej, że jest ona 
ściśle teoretyczna. Praktycznie wa 
łuta niemiecka trzyma się sztucz­
nie, dzięki skomplikowanemu me- 
chenizmowi zakazów dewizo­
wych, walut pomocniczych i t. p. 
Najsprytniejszy jednak system kre 
dytowy jest niczem na tle chorej 
gospodarki.

Prowadzone przez państwo in­
westycje nie wzbudziły w Niem­
czech żywiołowego procesu oży­
wienia, inwestycje prywatne nie 
„zluzowały" — publicznych, ruch 
ten nie rozszerzył się na przemy­
sły konsumcyjne, nie spowodował 
wzrostu stopy życiowej i siły na­
bywczej. Nastąpiło zaangażowa­
nie wszystkich rozporządzalnych 
środków w nieprodukcyjnych prze 
ważnie urządzeniach, nastąpiło 
„wydrenowanie" na cel zbrojeń 
gospodarstwa społecznego ze 
wszystkich środków rozporządzal­
nych.

Słusznie znany ekonomista so­
wiecki, V arga widzi w spadku 
produkcji i zbytu przedmiotów 
szerokiego spożycia, w rosnącym 
deficycie środków spożycia, we 
wzroście drożyzny i bezrobocia, 
wreszcie w spadku marki na ryn­
kach zagranicznych — objawy te­
go upadku, wywołanego jedno- 
sfronnem nastawieniem gospodar­
ki społecznej. (W.).

Sprawa Fundacja im. i .  hr. Potockiego

Dwa oświadczenia
Przed pewnym czasem ogłosili­

śmy list otw arty dr. W . Chodźki, 
prezesa Rady Fundacji im. J. Po­
tockiego. Na to oświadczenie p. 
K. Moszyński, jeden- z wykonaw­
ców testamentu, odpowiedział 
bardzo ostrym tak  samo listem o- 
twartym . Ustęp główny tego listu 
brzmi następująco:

„Ponieważ „oświadczenie" pana 
prezesa (Chodźki) nietylko nie wy 
świetliło, lecz jeszcze bardziej za­
ciemniło przez rzucenie na szalę 
autorytetu prezesa Fundacji nader 
ważną pod względem społecznym, 
a rozjątrzoną w opinji sprawę i 
ponieważ niezbędne jest położenie 
kresu niezdrowej sensacji, podsy­
canej przez ludzi złej woli — przez 
wypowiedzenie się grona osób ucz­
ciwych i niezależnych — wzywam 
pana prezesa w drodze do omawia­
nia tej sprawy przez pana obra­
nej, do przekazania sądouń oby­
watelskiemu sprawy rekrymdnacyj 
czynionych mi przez pana prezesa 
i  podnoszonych przeze mnie przeciw 

W. Panu zarzutów na tle pojmo­
wania i wykonywania zadań i o- 
bowiązków społecznych i moral­
nych, wynikających z realizacji 
dzieła Fundatora, a nieprzewidzia­
nych w normalnej kompetencji 
sądów względnie innych władz pań 
stwowych".
P. dr. Chodźki skolei nadesłał 

nam pismo następujące:
„Szanowny Panie Redaktorze. 
Proszę uprzejmie o umieszczenie 

na łamach poczytnego Pańskiego 
pisma mego następującego oświad 
czenia w sprawie Fundacji im. 
Jakóba hr. Potockiego:

„W odpowiedzi na „list otwarty” 
p. K. Moszczyńskiego, wykonaw­
cy testamentu ś. p. Jakóba hr. Po­
tockiego z dn. 16 marca r. b., w 
którym P- Moszyński „wzywa" 
mnie „do przekazania sądowi oby­
watelskiemu (?) sprawy rekrymi- 
nacyj", czynionych przeze innie p. 
Moszyńskiemu — oświadczam, iż 
komunikat mój do prasy, jako 
prezesa Rady Fundacji im. Jakóba 
hr. Potockiego, stwierdzał jedy­
nie fakty, bez wyciągania wnios­
ków z tych faktów.

Jeżeli p. Moszyński uznał, że 
samo stwierdzenie faktów jest „re- 
kryminacją" — z oceną tą nie za­
mierzam polemizować. Sprawa 
Fundacji jest sprawą dobra pu­
blicznego i wobec tego ocena poj­
mowania „zadań i obowiązków 
społecznych i moralnych, wynika­
jących z realizacji dzieła Funda­
tora" nie może należeć do „sądu 
obywatelskiego", a jedynie do

Władzy Nadzorczej, węględnie do 
sądów powszechnych".

Łączę wyrazy wysokiego powa­
żania, Prezes Rady Fundacji im. 
hr. Jakóba Potockiego

dr. W. Chodźko.

« **
Narazie dajemy tylko tych parę 

dokumentów. Do sprawy powró­
cimy w najbliższej przyszłości 1 
spróbujemy oświetlić ją prawdzi­
wie i bezstronnie.

Sprawa „uboju ry tualnego"

l i
W części nakładu wczorajszego 

podaliśmy sprawozdanie z końca 
obrad środowych sejmowej Komi­
sji Administracyjnej w sprawie 
„uboju rytualnego".

Koniec końców przyjęto w za­
sadzie projekt rządowy wraz z po­
prawkami:

1) mięso „koszerne" ma być ob­
ciążone podatkiem , w wysokości 
10 gr. na kilogram żywca;

2) tam, gdzie ludność żydowska 
nie przekracza 15 proc., — może 
nastąpić zupełny zakaz „uboju ry­
tualnego";

3) wszelki zakup żywca dla ce­
lów „uboju rytualnego" ma się od­
bywać na targow iskach publicz­
nych za pośrednictwem spółdziel­
ni rolniczych.

Przeciwko tym poprawkom w y­
powiedział się imieniem Rządu p. 
min. Poniatowski; są to bowiem 
fragmenty zagadnienia bardziej 
ogólnego; nie sposób tych frag­
mentów rozstrzygać tylko na pła­
szczyźnie „uboju rytualnego".

Poprawki zostały jednak przy­
jęte; zmieniono referenta; dziś ca­
ła spraw a znajdzie się na porząd­
ku dziennym plenarnego posiedze­
nia Sejmu.

Ta sprawa uboju wyolbrzymia­
ła do rozmiarów wręcz kolosal­
nych. Wspólny wysiłek obozu „na 
rodowego" i rozmaitych kól żydów 
skich przy wydatnej pomocy p. 
Prystorowej uczynił z niej jakieś 
„zagadnienie centralne" rzeczywi­
stości polskiej. Mamy już całą „li­
teraturę" polemiczną ks. Trzecia­
ka z rabinami; gdy się odczytuje 
te obustronne „interpretacje" Tal­
mudu, — odbiera się wrażenie ja­
kiegoś domu warjatów. Czy moż­
na doprawdy w XX stuleciu trak­
tować poważnie „dyskusję" na te­
mat, czy archanioł, walcząc z Ja- 
kóbem, nadwyrężył mu któryś tam 
„nerw", czy też nie nadwyrężył? 
W istocie rzeczy walczą ze sobą:

1) konkurencyjne interesy gos­
podarcze, ale nie robotnicze, tylko 
kartelowe czy koncernowe;

2) interesy wyznaniowe, ale nie

Międzynarodówka Zawodowa
o sytuacji obecnej
. Biuro (Zarząd) M iędzynarodów­
ki Zawodowej, zwołane telegra­
ficznie do Paryża, w związku z 
„puczem" hitlerowskim, ogłosiło 
manifest, w którym z największą 
energją protestuje przeciw „no­
wemu zamachowi faszyzmu na po­
kój światowy".

M anifest ponownie wyłuszcza 
stanowisko Międzynarodówki w 
sprawie zachowania pokoju, a 
więc: poszanowanie dobrowolnie 
podpisanych umów, arbitraż mię­
dzynarodowy, porozumienie i 
współpraca ekonomiczna i poli­
tyczna między narodami w opar­
ciu o sprawiedliwość i prawo mię­
dzynarodowe. Obecnie, więcej niż 
kiedykolwiek, pokój i sprawiedli­
wość mogą być zabezpieczone i u- 
trwalone jedynie przez organizację 
bezpieczeństwa kolektywnego.

Poczem manifest powiada: „Od­
powiedzialność Ligi Narodów i 
każdego z rządów, wchodzących w 
jej skład, jest w okolicznościach 
obecnych wielka. Narody pokojo­
we nie mogą uznać jednostronnego  
odrzucenia umów międzynarodo­
wych; żądają one stanowczo, by 
natychmiast powzięto decyzje, któ- 
reby — w ramach paktu Ligi N a­
rodów — uratowały pokój. Żaden 
naród nie może uchylić się od 
swych obowiązków i każdy powi­

nien być gotów do współpracy w 
akcji obrony pokoju".

Celem zmobilizowania opinji na

rzecz pokoju Biuro przewiduje u- 
rządzanie zgromadzeń we wszyst­
kich stolicach europejskich.

W dobie „przyjaźni"

H i y
do Prus

i na iai
Z Gdańska donoszą agencji 

PRESS.:
Właściciele majątków ziemskich 

w Prusach Wschodnich zgłosili za 
potrzebowanie około 20 tysięcy se­
zonowych robotników rolnych na 
rok bieżący. W poprzednich latach 
nr. roboty rolne do Prus Wschod­
nich udawała się pewna ilość ro­
botników polskich z okolicznych

powiatów.
W roku bieżącym władze regen­

cji wschodnio - pruskiej wydały 
zarządzenie, aby cały kontygent 
sezonowych robotników rolnych 
sprowadzony został z głębi Nie­
miec. W ten sposób polscy robot­
nicy rolni z sąsiednich powiatów 
nie będą dopuszczeni do robót se­
zonowych w Prusach Wschodnich.

1112! 52
do PolsKi

Na Pomorzu Straż Graniczna w 
kilku wypadkach zatrzym ała prze­
mytników, którzy sprowadzali do 
Polski uniformy hitlerowskie z 
Niemiec. M. in. został zatrzymany 
niejaki Helmut Klingbel, który o-

i i  ni

Prusy Wschodnie
otrzymają „bazę zbrojną"

Firma Biissing w Brunswiku, 
produkująca głównie tanki i auto­
busy ciężarowe dla armji, zakupi­
ła zakłady Komnika w Królewcu, 
które po gruntownej przeróbce i 
rozszerzeniu gmachów fabrycz­
nych, rozpoczną wedle najnow ­
szych metod produkcję dla armji.

Filja Biissinga w Królewcu stoi 
w związku z programem wojsko­
wym Rządu, przewidującym, że

Prusy Wschodnie będą samodziel­
ną jednostką obronną, na wzór 
Śląska, zwłaszcza dla zmechani­
zowanych i zmotoryzowanych jed­
nostek wojskowych.

Firma Biissing w Brunswiku pra 
cuje na trzy zmiany.

T ak oto Hitler „zapewnia" Pol­
sce dostęp do morza!

Tak w ygląda „zupełna pacyfika­
cja" na Wschodzie Europy!

prócz uniformu hitlerowskiego 
przeszmuglował do Polski i inne 
towary. Również zatrzymany zo­
stał niejaki W irwen z osady Sarb- 
ki, który również przemycił mun­
dur hitlerowski, a naw et przepiso­
we długie sznurowane buty. W ja ­
kim celu sprow adzane są tego ro­
dzaju stroje do Polski niewiado­
mo.

Sprawa szarwarków
Ministerjum spraw  wewnętrz­

nych przygotowuje projekt rozpo­
rządzenia wykonawczego do u sta­
wy o szarwarku. Rozporządzenie 
określić ma najwyższe normy ob­
ciążenia ludności tern św iadcze­
niem.

Samowolne w yznaczanie św iad­
czeń szarw arkow ych przez s ta ro ­
stów powodowało głębokie nieza­
dowolenie ludności wiejskiej, a na­
wet prowadziło do lokalnych roz­
ruchów. (PRESS.).

tyle religijne, ile znowuż gospodar­
cze, t. j. bardzo ... materjalne.

Przerzucono owe walki intere­
sów na płaszczyznę wyznaniowo- 
rasową. Obóz „narodowy" dosiadł 
rumaka antysemityzmu; rabini do­
siedli rumaka obrony religji, obro 
ny Konstytucji i t. d. My zaś sta­
wiamy kwestję o wiele prościej i 
szczerzej:

1) nic nas nie obchodzą wszel­
kie rozważania na temat, czy coś 
jest tylko w Talmudzie czy i w 
Księgach Mojżesza, — albo od­
wrotnie;

2) kwestje uboju bydła, rynku 
mięsnego, handlu bydłem i t. p. 
są kwestjami gospodarczemi;

3) tych kwestyj nie wolno ani 
ujmować, ani rozstrzygać pod ką­
tem widzenia antysemickim; kąt 
widzenia powinien być poprostu 
ogólno - społeczny;

4) ochrona zwierząt niema nic 
wspólnego z antysemityzmem, ani 
z filosemityzmem; tu powinni roz­
strzygać lekarze weterynarji; ża­
den przepis niby — religijny nie 
uprawnia do tolerowania okrucień 
stwa;

5) chcemy szacunku dla wszel­
kich wierzeń religijnych, z wyjąt­
kiem wszakże tolerowania okru­
cieństwa w jakiejkolwiek formie;

6) Jesteśmy, oczywiście, zasad­
niczymi przeciwnikami „uboju ry­
tualnego", jako takiego; jest to 
przecie pozostałość klerykalna 
sprzed wielu stuleci;

7) robotnicy i pracownicy ży­
dowscy muszą uzyskać „PRAWO 
DO PRACY" na wszelkim polu; to 
jest istotne.

**
*

Jeżeli idzie o sam projekt usta­
wy, poprawki rządowe łagodzą 
tymczasowo spór. W  danych w a­
runkach są posunięciem rozsąd- 
nem. Rozwiązać sprawę rynku 
mięsnego w całokształcie można 
tylko po oderwaniu jej od kwestji 
żydowskiej i od hec antysemic­
kich.

Rehabilitacja Kanta
Jeden z czytelników „Preussische 

Zeitung" napisał list do redakcji, 
w którym wyraża wątpliwości co 
do czystości rasy wielkiego filozo­
fa królewieckiego, Kanta, i prosi 
o wyjaśnienia.

Na to redakcja:

„Kant był przeważnie rasy 
nordyjskiej. Oczy niebieskie, wło 
sy jasne. Indeks długości i sze­
rokości czaszki 88,5, czyli krót- 
kogłowy. Ale ta krótkogłowość 
tłumaczy się chorobą angielską".
Choroba angielska uratow ała te­

dy Kanta od spalenia jego dzieł 
na stosie i wyrzucenia ich z uni­
wersytetów hitlerowskich.

„Światło"
Ukazał się nowy (m arcowy) nu­

mer miesięcznika socjalistycznego 
„ŚWIATŁO", przynoszący nastę­
pujące ciekawe prace i artykuły: 
Antoni Zdanowski: Zmiany w sze­
regach robotniczych. S. Bart: 
Obóz „narodow y" i jego odszcze- 
pieńcy. A. R.: Ideowe i taktyczne 
stanowisko „Kompartji" Polski. 
Z. Zaremba: Rozwój program u
P. P. S. Echa: Chleb i wolność, 
Dwa światy, Mięczaki w roli pro­
fesorów. Przeglądy — Anglja, 
Włochy, Belgja. R. Praga: Prze­
gląd idei; Prądy polityczne wśród 
młodego pokolenia. Książki: St.
Miłkowskiego: W alka o nową 
Polskę. Pisma: Kampf, Zeitschrift 
fur Sozialismus i Notatnik Refe­
renta.

Pokwitowanie
NA POMNIK R. LIMANOWSKIEGO

J. M. — zł. 2.

Zarząd Główny Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela kwituje z od­
bioru jednego dolara, złożonego dla 
uczczenia pamięci Jakóba Zanerma- 
na przez jego brata.

Kwota powyższa wpłynęła dla am- 
nestjoncwanych więźniów politycz­
nych.

Popierajcie 
własną p rasę!



Str. 4

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek
im mutr ■ ■— ■ ■ mi — ■— — —— ^ — — a— —— 1»■— ■— i— Baa—a —  — WB«— llUU Iii^» l — —

Coraz gęstsza mgta nad Tamizą
Anglja się nie spieszy
Zamach Hitlera —  jej zdaniem —  nie wymaga natychmiastowej akcji

W  środę na jawnem  posiedze­
niu Rady Ligi N arodów  p rzem a­
wiali: minister Eden, am basado r  
włoski Grandi, minister Beck, duń 
ski minister sp raw  zagranicznych 
Munch, portugalski minister spr. 
zagranicznych Vascencelos oraz 
minister Titulescu.

STANOWISKO MIN. EDENA
Minister Eden oświadczył,  źe 

zdaniem Rządu brytyjskiego Ra­
da Ligi m a do czynienia z niezap- 
rzeczalnem postanowieniem T rak  
ta tu  W ersalskiego, dotyczącym 
strefy zdemilitaryzowanej.  Z a d a ­
niem Rady Ligi N arodów  jest nie- 
tylko stwierdzenie naruszenia u- 
m ów  lokarneńskich, lecz w równej 
mierze troska  o utrzym anie poko ­
ju i oparcie dobrych stosunków 
w śród  narodów  Europy na pod ­
staw ach  solidnych i trwałych. Ce 
le um ów lokarneńskich były dwo

jakie: w pierwszym rzędzie utrzy 
manie pokoju a następnie dopro­
wadzenie  do zaufania międzyna­
rodow ego przez zagw aran tow an ia  
bezpieczeństw a w  Europie zachód 
niej. W  obecnym stanie rzeczy 
R ada Ligi powinna mieć drugie 
zadanie Lokarna tak samo na u w a­
dze. jak pierwsze. P odstaw y  p ra ­
w a  międzynarodowego, które są 
równoznaczne z pokojem wśród 
narodów , powiny być bezwzględ 
nie wzmocnione. Zerwanie umów 
lokafneńskich, które niewątpliwie 
m a miejsce nie zawiera jeszcze w 
sobie bezpośredniej groźby kon­
fliktów zbrojnych. Zbadaniu  sytu­
acji z rozw agą  jak  również z ca ­
łą stanowczością nie stoi narazie 
nic na przeszkodzie. Jakkolwiek 
svtuacia jest pow ażna, wyłoniła 
się z drugiej strony okazja s tw o­
rzenia stałego pokoju, a osią-

Nfeincv opowiadają
że nie zgodoa się na żadne ustępstwa

gnięeie takiego celu powinno być 
brane przez Radę Ligi poważnie 
pod uwagę. >W końcu minister E- 
den stwierdził, że naruszenie u- 
niów lokarneńskich przez Rzeszę 
nie było akcją, któraby w ym aga­
ła natychm iastowego zastosow a­
nia postanowień, zawartych w wy 
żej wymienionych układach.

Francfa ma rację
m ó w i ą  W ł o s i — <ale n f e c h  nie liczy na naszą pomoc.

Ambasador wioski w Londynie 
Grandi w przemówieniu swem 
wskazał na powagę sytuacji, 
s tw ierdzenie naruszenia umów 
przez Rzeszę jest tern przykrzejsze, 
że naruszenia tego dopuściło się 
mocarstwo, którego w spółpraca w 
interesie pokoju i dobrobytu Euro­
py iest nieodzowna. W łochy całko

Deftlaracia
„L oktrno  obchodzi tylko s y p a  arjuszy Paktu"

Z Londynu donoszą że Ribben- 
trop o trzym ał nas tępujące  instruk­
cje od kanclerza Hitlera: W spó ł­
p racow ać z W ielką B ry tan ją  w  do 
prow adzeniu  do konstruk tyw nego 
rozw iązania sporu, nie czynić na­
w et najmniejszych ustępstw  w  kwe 
stjach, dotyczących suwerenności 
Niemiec, lub remilitaryzacji Nadre 
nji. Wszelkie propozycje o nowej 
strefie zdemilitaryzowanej muszą 
p rzew idyw ać stworzenie jednako­
w ego  stanu p raw nego  po obu stro

nach granicy. Deklaracja o naru ­
szeniu T rak ta tu  Ligi uw ażana bę­
dzie w Berlinie jako posiadająca  
charakter  wyłącznie formalny i po 
zbawiona znaczenia politycznego. 
Niemcy nie przyjmą żadnych pro 
pozycyj o odesłaniu sprawy do 
Trybunału Haskiego, w ychodząc z 
założenia, że do kompetencji tego 
T rybuna łu  należą jedynie kwestje 
ściśle p raw ne, a nie ogólne kw e­
stje polityczne lub w ojskowe.

W Japonji
Zwyciężyło wojsko
Rząd Hiroty kapituluje przed armją

Z Tokio donoszą, że walka w  
łonie Rządu między przedstawicie 
lami kół w ojskow ych a rzecznika 
mi tendencyj parlamentarnych za­
kończyła się zw ycięstw em  w oj­
skowych. Ulegając żądaniom mini­
strów wojny i marynarki premjer 
Hirota zgodził się na pow iększe­
nie budżetu wojennego do 2 mil- 
jardów jenów. W kolach politycz 
rych liczą się z silną opozycją par 
lamentu w obec tak zw iększonego  
budżetu.

** *

Z Szanghaju donoszą: Prasa
chińska przyjęła w iadom ość o po 
większeniu budżetu wojennego  
Japonji z zaniepokojeniem. Dzień 
nik „Sun-Bao“ pisze, iż zw iększe­
nie budżetu wskazuje na zamiar 
Japonji kontynuowania polityki 
ekspansji. W  obecnych warunkach 
ekspansja ta, w edług pism chiń­
skich, — skierować się m oże tyl­
ko w  stronę Sow ietów  albo Chin. 
Dzienniki przewidują, iż Japonja 
wybierze najprawdopodobniej lin 
ję najm niejszego oporu t. j. Chiny

Podziemna Austria
Ogromne za in te resowanie  procesem socjalistów

W trzecim dniu procesu socjalis 
tów  wiedeńskich przesłuchano po 
zostałych oskarżonych. Najwięk  
sze znaczenie dla procesu miały 
zeznania Karola Sailera, b. odpo­
w iedzialnego redaktora „Arbeiter 
Ztg.“. W  godzinnem  przem ówie­
niu oskarżony udawadniał, że na 
konferencji socjalistów  w Brnie 
nie w ysuw ał hasła zw alczania o- 
becnego ustroju czynnie, lecz wy

suwał program biernego oporu i 
strajku.

Podkreślić należy, że w ładze au- 
strjackie nie dopuściły na salę są 
dowa specjalnie przybyłych z ~ a -  

granicy przedstawicieli partyj soc 
jalistycznych, a m ianowicie: Pri- 
ce‘a, członka Labour Party w  Iz­
bie Gmin, Broucquere‘a, b. ministra 
spraw zagranicznych Belgii, fran 
cuskiego deputowanego Jean Lon 
gueta i pani Vandervelde. (PAT)

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

4-ta mowa Hitlera
Kanclerz H itler wygłosił w środę 

w Królewcu czwartą mowę wyborczą, 
w której oświadczył m. in.: Toczymy 
walkę o równouprawnienie narodu 
niemieckiego. Tym wszystkim, którzy 
pytają, dlaczego to  czyni, kanclerz 
odpowiada, że i on wolałby zaniechać

Imieniny
Gen. Rydza-Śmigłego

W  środę z okazji imienin złoży 
li życzenia Generalnam u Inspek­
torowi Sił Zbrojnych gen. E dw ar  
dowi Rydzowi śm igłem u P rezy­
dent R. P. członkowie Rządu z 
prem jerem  Kościałkowskim, m ar­
szałek sejmu, przedstawicie le  ar- 
mji i t. d.

czynnej działalnośa; politycznej, po­
nieważ walka, jaką prowadzi, kosztu­
je go dość zdrowia i nerwów. I ja  — 
mówił H itler podniesionym głosem— 
z biegiem czasu n e  staję się młod­
szym i nie robię tego wszystkiego dla 
własnej przyjemności. W dalszym cią 
gu kanclei-z oświadczył,: „Nie ucho­
dzi, aby ja k e ś  mocarstwo nagle za­
wierało układy polityczno- wojskowe, 
które podważają całą równowagę 
europejską, a temsamem stawiało in­
nych rzetelnych partnerów  swoich w 
straconej sytuacji'*.

Mowę swą zakończył kanclerz sło­
wami: „Sądzę, że również inni mężo­
wie stanu zrozumieją, iż Niemcy 
T raktatu  Wersalskiego przestały już 
istnieć i że świat ma obecnie do czy­
nienia z zupełnie innym reżimem. J e ­
stem heroldem pokoju europejskie­
go (!). Stańcie jak  jeden mąż ze mną 
i wzmocnijcie moją otuchę w te j walce.

W toku dyskusji, na posiedzeniu 
Rady Ligi, zabrał również g los p. 
Beck. który stanow isko polskie o- 
kreślił W przemówieniu o charak­
terze nie tyle ogólnym  ile ogólni- 
kowetn.

W kroczenie wojsk niemieckich 
do strefy zdem ilitaryzowanej —  
mówi! p. Beck — jest faktem które 
mu nikt nie zaprzecza i który Ra­
da wina stwierdzić. Jeżeli chodzi 
o okoMmtnhi'ft. których fakt ten 
nastąpił, sadzę, iż 

OCENA TEGO ZAGADNIENIA 
NALEŻY DO SYGNATARIUSZY 

PAKTU REŃSKIEGO
Pozw olą mi panowie przy tej o- 

kazji powiedzieć kilka słów  natu­
ry ogólnej na temat umów lokar­
neńskich, które są podstaw ą roz­
patrywanego przez nas zagadnie­
nia.

Jest faktem powszechnie zna­
nym, źe w  moim kraju umowy te 
nie były powitane przychylnie. 
Jeżeli z jednej strony w yw ołały  
one w  swoim  czasie zastrzeżenia  
opinji polskiej, z uwagi na to, iż 
stwierdzając gwarancje specjal­
ne dla stabilizacji politycznej nad 
Renem, m ogły równocześnie w y ­
w ołać wrażenie istnienia w  Euro­
pie W schodn. bardziej w ątpliw ego  
bezpieczeństwa, o tyle z drugiej 
strony, dzięki wsoólnym  wysiłkom  
Rządu francuskiego i polskiego, 
m oźliwem  było utrzymanie soju­
szu polsko-francuskiego przez wła 
czenie go do całokształtu umów z 
roku 1925 pod postacią układu o 
wzajemnej pomocy.

Belgja — drugi kraj bezpośred  
nśo zainteresowany w  rozoatrywa  
nem przez nas zagadnieniu —  
nie jest zw iązany z Polską żad ­
nym specjalnym układem politvcz 
nvtn. lednak odwieczna nrzv i*żń 
nakłada na nas obowiązek usto­
sunkowania się do interesów Bel 
gji z iaknaiwieksza uwagą.

Jeżeli chodzi o Polskę, to wsku 
tek wvmfenionvch oom iedzv Pol­
ską a Rzeszą Niemiecką w  stycz­
niu 1934 r. dekłarar'" sytuacja zos 
tała poprawiona. Pozwoliłły one 
—  zdaniem p. Becka — na ustalę 
nie pomiędzy Polską a Niemcami 
stosunków, opartych na wzajem- 
netn poszanowaniu.

Ostatnie wypadki dały powód  
do żywych dyskusyj na temat pak 
tu francusko-sowieckiego. Pragnę 
ośw iadczyć, że pakt ten, w  któ­
rym Polska nie uczestniczy, nie 
m ógł w  niczem zmienić zobow ią­
zań i praw, wynikających dla Po! 
ski z układów, podpisanych uprze 
dnio.

Na zakończenie tego przem ó­
w ienia pragnę wyrazić sw oje za ­
dowolenie spowodu zebrania się 
Rady Ligi w  Londynie w  atmosfe 
rze lojalności i poczucia rzeczy­
w istości, które charakteryzują na 
ród brytyjski. Jestem przekonany, 
ze zadanie Rady zostało w  ten 
sposób ułatwione.

Munch który po bezspcrnem stw ier­
dzeniu naruszenia przez Niemcy u kia 
dów wyieził pogląd, źe rokowania po 
między bezpośrednio zainteresowany­
mi państwami mogą stanowić krok 
do ponownego pogodzenia, który je­
dynie może stworzyć uczucie bezpie­
czeństwa.

Minister Titulescu mówił o nadwy­
rężeniu całego systemu bezpieczeń­
stwa kolektywnego. Państwa Małej 
Ententy nie sprzeciwiają się omówie­
niu propozycyj niemieckich, musi to 
jednak nastąpić we właściwym cza­
sie, to znaczy po uregulowaniu zagad 
nienii bezpośrednio dotyczącego Fran 
cji i Belgji.

Jako ostatni mówca przemawiał 
Vascencelos, poczęm postanowiono od 
roczyć dalszą dyskusję na czwartek, 
godz. 10 przedpołudniem.

1

tATWO 
USUWAJĄ

OSTRZA foziFJi

wicie r iw iao j im ia ją  sobie sw ą  od ­
powiedzialność, wynikającą z u- 
i rnw  lokarneńskich i zobow iąza­
niom tym pozostają  wierne. Siłą 
rzeczy państw a, które w Genewie 
w  związku z konfliktem włosko- 
obisynskini uchwaliły zarządzenia, 
które £• ębpko dotknęły cały naród 
włoski, nie m ogą oczekiwać przy­
łączenia sie W łoch do zarządzeń, 
nie dających się pogodzić z obec­
ną sytuacją W łoch. Istnieje bo­
wiem w yraźna  sprzeczność pomię­
dzy stanowiskiem pańs tw a, do­
tkniętego sankcjami, i obow iązka­
mi, wypływającym i dla pańs tw a 
tego w jego charakterze p ań ­
stw a - g w aran ta .  Doświadczenia 
ostatnich miesięcy powinny się

przyczynić do ug iun tow an ia  p rze­
świadczenia, że w  Europie istnie­
je jednolity problem pokoju, współ 
pracy i zaufania. W  chwili, w  k tó ­
rej Europa  w ydaje  się zna jdow ać 
na decydującym punkcie zwrotnym 
swym losów, W łochy całkowicie 
uśw iadam iają  sobie zadanie, pole­
gające na  współpracy  przy z a g w a  
tan tow aniu  bezpieczeństw a i odbu 
dowie Europy. Dzieło odbudow y 
Europy w ym aga  jednak  zrozumie­
nia wzajemnych potrzeb, uśw iado  
mienia sobie i wzajem nego p o sza­
now ania konieczności życiowych 
poszczególnych narodów, a  przede 
wszystkiem jednolitego po jm ow a­
nia praw , interesów oraz obow iąz­
ków wobec kultury europejskiej.

Prasa wioska
’jważa wnioski londyńskie za nierealne

Londyński korespondent „Lavo- 
ro Fascista" w następujących sło 
wach krytykuje wysunięte w  Lon 
aynie wnioski i postulaty:

1) żądanie oddania sporu do 
Trybunału Haskiego jest niereal­
ne, ponieważ Niemcy dopatrują 
się sprzeczności paktu francusko- 
sow ieckiego z Lokarnem, nie z 
czysto prawniczego punktu widzę 
nśa, ale również z punktu w idze­
nia moralnego i politycznego.

2) żądanie zmniejszenia w oj­
skowych sił niemieckich, które za 
jęły Madrenję oceniane jest w  Lon 
dynie bardzo sceptycznie. Nie ule 
ga w ątpliw ości, że Rząd francus­

ki, stojąc w  obliczu w yborów, pra 
gnie okazać się silnym. Jednakże 
temi samemi argumentami polity- 
cznemi i taktycznemi posługiwać 
się musi i kanclerz Hitler.

3) żądanie w sprawie zawarcia 
sojuszu angielsko-francusko - bel 
gijskiego-zm ierzałoby do zburze­
nia rów now agi sił, która była pod 
staw ą Lokarna. Należy też wątpić 
czy Anglja zgodziłaby się na ta­
kie rozwiązanie. W  każdym razie 
W . Brytanja zażądałaby, aby naj 
przód zbadano wraz z innemi pań 
stwam i zainteresowanemi propo­
zycje Hitlera.

Prezydent Rzplltej o Marsz. Piłsudskim

Fo ministrze Becku przemawiał 
duński minister spraw zagranicznych

Nikczemny fałszerz podrabia nasz 
KREM OD P I E G  O W

w takich samych pudełkach Praw­
dziwy tylko z napisem

Dr .  O R G L E Y ,  L o n d o n

W  środę wieczorem Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił przez 

! Radjo dłuższe przemówienie poś- 
więcone pamięci Marsz. P iłsuds­
kiego. Główne ustępy tego prze­
mówienia . podajemy poniżej:

Pierwszy to raz obchodzimy imie­
niny naszego wielkiego Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, kiedy odszedł już 
nazawsze, osierocając cały Naród Pol 
ski.

Osierocił nas, gdyż wszystko — 
wszystko zawdzięczamy jemu i on do 
ostatniej chwili największe nasze tro ­
ski dźwigał na swych barkach.

Ja, który miałem szczęście patrze­
nia zbliska przez 41 lat na działal­
ność Piłsudskiego dla Polski, musia­
łem dojść do przekonania, że tak wśel 
kiej postaci

POLSKA JESZCZE NIE MIAŁA
Piłsudsk i,wraca z wygnania z Sy- 

berji w r. 1893 i zaraz staje na czele 
Polskiej P artji Socjalistycznej, która 
tworzyła się na gruzach organizacyj 
rewolucyjnych, zgniecionych przez 
siepaczy caratu. Jako naczelne swe 
hasło wysuwa Piłsudski walkę o Nie­
podległość i temu hasłu wszystkie in­
ne podporządkowuje.

Już na kilka lat przed wojną świa­
tową organizował, wychowywał i ćwi­
czył w sztuce wojennej młodzież, któ­
ra później podczas zawieruchy świa­
towej w szeregach Legjonów i Pol­
skiej Organizacji Wojskowej zdobyła 
tak przepiękne karty  w historji na­
szych walk o Niepodległość.

W czasie więzienia Marszałka w 
Magdeburgu zaznaczyła się znowu je 
go genjalna zdolność przenikania przy 
szłości. Czas ten wyzyskał Piłsudski 
do przeprowadzenia głębokich rozwa­
żań nad wybraniem metody rządze­
nia, którą miał zastosować w chwili 
wskrzeszenia naszej państwowości 
przy równoczesnem ujęciu w swe ręce 
pełnej władzy w kraju.

Wreszcie rozstrzygnął i wybrał me 
tode, dla której nie mógł znaleźć przy 
kładu w dziejach innych państw. Od 
samego początku naszej wskrzeszo­
nej państwowości śpieszył się z do­
puszczeniem społeczeństwa do udzia­
łu w rzadach. Uważał on bowiem, że 
DYKTATORSKI SPOSÓB RZĄDZE­
NIA NIE WYCHOWUJE NARODU 
i nie przyczynia się do ewolucyjnego 
tworzenia i rozwoju spoistości we­
wnętrznej państwa.

W rozmowach zemną nazywał Pił­
sudski swoje wielkie uczucie dla przy 
szłosci Polski swoim honorem wobec 
historji.

O tym honorze wobec historji niech 
pam iętają w przyszłości wszyscy poi 
scy mężowie stanu, gdy wskutek ja ­
kichkolwiek podrażnień zacznie ich 
opanowywać niezdrowa ambicja oso­
bista i autosugestja, mącące obiek­
tywność ich myślenia.

Bezpośrednio po powrocie z Magdę 
burga w listopadzie 1918 r. Piłsudski 
objąwszy dyktatorską władzę nad two 
rzącem się państwem, próbował u- 
tworzyć koalicyjny Rząd, złożony z

przedstawicieli wszystkich wybitniej­
szych ugrupowań.

Wszystkie jednak jego wysiłki w 
tym kierunku zostały udaremnione

Wówczas to polecił utworzenie ga­
binetu swemu podkomendnemu, le­
gioniście Jędrzejowi Moraczewskie- 
mu i wkrótce po utworzeniu Rządu 
wyznaczył mu term in na przeprowa­
dzenie wyborów do Izb Ustawodaw­
czych, opartych na najszerszych pod­
stawach demokratycznych.

Z biegiem czasu zaczęły się piętrzyć 
coraz większe trudności w konstruk­
tywnej pracy Marszałka.

Atakowano go ze wszystkich stron. 
Tworzono i rozsiewano najcyniczniej- 
sze plotki, oskarżano go o zdradę na­
rodu, a w Sejmie starano się różne- 
mi ustawami jaknajbardziej umniej­
szyć władzę Naczelnika Państwa.

Piłsudski patrzył na to wszystko z 
nadzwyczajną cierpliwością i chociaż 
wewnętrznie zżymał się potężnie nie 
załamał swej raz ustalonej J in ji.

I znowu żadna z historji rozwoju 
różnych narodów nie daje nam przy­
kładu takiej wytrzymałości nerwów i 
cierpliwości u naczelnej postaci, mo­
gącej skorzystać z pełni władzy.

Po przeprowadzeniu wyborów w li­
stopadzie 1922 już na podstawie u- 
chwalonej konstytucji, Piłsudski zre­
zygnował z wyboru na prezydenta.

Zgromadzenie Narodowe dokonało 
9 grudnia 1922 wyboru prezydenta 
Narutowicza i gdv Elekt jechał do 
Sejmu, by złożyć konstytucyjną przy­
sięgę, spotkała go w drodze ze strony 
tłumu wielka zniewaga. W tydzień 
później pierwszy Prezydent Rzeczypo 
spolitej, wybrany na podstawie świe­
żo uchwalonej Konstytucji — już nie 
żył.

Piłsudski i te najtragiczniejsze wy 
darzenia, które ścinały krew w ży­
łach, wytrzymał cierpliwie i nie dał 
się >vyprowadzić z równowagi, cho­
ciaż wewnętrznie przechodził najgłęb 
sze wzburzenie.

Dokonano wyboru drugiego Prezy­
denta Rzeczypospolitej Stanisława 
Wojciechowskiego.

Piłsudski usunął się w cień, zacho­
wując jedynie szefostwo sztabu gene 
ralnego i przewodnictwo ścisłej rady 
wojennej.

Kiedy jednak do władzy dochodziły 
coraz bardziej żywioły moralnie 
współwinne w zabójstwie prezydenta 
Narutowicza. Piłsudski zrezygnował 
ze wszystkich stanowisk wojskowych 
a nawet zażądał zupełnego zwolnienia 
go z wojska. Chciał w ten sposób na 
prawach zupełnie wolnego i niezależ­
nego obywatela słowem i pismem 
przeciwdziałać zgubnym dla państwa 
prądom rozkładowym.

Nadszedł rok 1926.
Ludzie zwalczający Piłsudskiego, 

nietylko zdobyli władzę nad biegiem 
życia państwowego, ale czyniono przy 
gotowania celem ostatecznego złama 
ni a moralnej i fizycznej potęgi M ar­
szałka.

Wówczas dopiero zdecydował się

Piłsudski na zbrojną demonstrację, 
która
WBREW JEGO PRZEWIDYWA­
NIOM PRZERODZIŁA SIĘ W 

WALKĘ
i pociągnęła za sobą pewne straty  po 
obu stronach.

Osiągnąwszy zwycięstwo, Piłsud­
ski ponownie rezygnuje z dyktatury i 
nadaje odrazu legalny charakter dal 
szemu biegowi wypadków.

Przewrót majowy i pełne zwycię­
stwo Marszałka Piłsudskiego wytwo­
rzyły w kraju nadzwyczaj doniosłe 
zmiany, stanowiąc nowy etap dla dal 
szego ewolucyjnego rozwoju państwa.

Od tego momentu przychodzą do 
władzy

PRAWDZIWI PATRJOCI,
którzy swym ofiarnym udziałem w 
walkach o Niepodległość dali dowo­
dy swoich uczuć dla ojczyzny.

Piłsudski doprowadził wreszcie, 
przy wydatnej pomocy swoich na j­
bliższych współpracowników do uchwa 
lenia kwietniowej konstytucji, która 
ostatecznie ustala i harmonizuje dzia 
łalność wszystkich władz państwa i 
wytycza wyraźną drogę do dalszego 
jego rozwoju.

Przez 9 lat miałem możność przy­
glądać się zbłiska jego kierownictwu 
polityką zagraniczną.

Doprawdy ani razu nie miałem po­
wodu do jakichkolwiek zastrzeżeń. I 
chociaż czułem, że sam nieraz może 
nie potrafiłbym tak głęboko wniknąć 
w zawikłane arkana polityki zagra­
nicznej, to jednak z chwilą, kiedy się 
miało już przed sobą rezultaty fak­
tów dokonanych, wydawała się droga, 
obrana przez niego, nadzwyczaj pro­
stą, konsekwentną i nieskomplikowa­
ną.

Największem jednak ukochaniem 
Marszałka, któremu najwięcej po­
święcił trudu i wysiłków, było wojsko 
polskie, najpierw jako czynnik walki 
o Niepodległość, a następnie jako naj 
ważniejszy czynnik utrzym ania Nie­
podległości. .

Jak  dalece Marszałek myślał o 
przyszłości świadczy fakt, że na pół­
tora roku przed swoim zgonem dora­
dził mi powołać na jego zastępcę za­
prawionego i doświadczonego w licz­
nych bojach generała Rydza - Śmigłe 
go, któremu już dawniej, odchodząc 
do Magdeburga, powierzył swoje za­
stępstwo w kraju.

A gdy przyszła ta  najsm utniejsza 
dla nas chwila odejścia Piłsudskiego, 
z całem przekonaniem ten jego ustny 
testam ent wprowadziłem w życie.

Przedstawiłem w głównych rzutach, 
co zawdzięczamy Piłsudskiemu, jego 
genjuszowi i jego nadludzkiej wprost 
pracy.

Niech więc z pokolenia na pokole­
nie każdorazowy Prezydent Rzeczy­
pospolitej co roku w dniu imienin Jó ­
zefa Piłsudskiego przypomina narodo 
wi jego trudy, jego intencje i wytycz 
ne, zaw arte w jego przebogatej spuś- 
ciźnie.
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Zmieniły się czasy
„Opatrznościowy m ąż"  kaliskiej „sanacji"...  wyproszony za drzwi 
przez „sana to row "

(Kor. w łasna).

M iasto  nasze, k tó re  z a  rząd ó w  
poprzedniego  p rezy d en ta  o trzym y­
w ało  n aw e t dyplom y i listy  p o ­
chw alne za  rac jo n aln ą  g o sp o d a r­
kę, po objęciu  gab in e tu  p rezyd jal- 
nego (z zasto sow an iem  lam pek 
sygnalizacy jnych  czerw ono -  zie­
lonych) przez p. S ulistrow skiego , 
sta je  się lerenem  kłótn i i n iezgo­
dy m iędzy g ru p ą  „san a cy jn ą11 a 
prezydentem .

T oć n iedaw no  m inął dopiero  rok 
od czasu, gdy  „san acy jn i11 człon­
kow ie R ady M iejskiej, zrzeszen i w 
„B loku G ospodarczym 11 B.B., g ło­
sili w zdłuż i w szerz , iż p . Suli- 
strow ski, k tóry  poprzedn io  uszczę 
śliw iał, ja k o  kom isarz rządow y, 
m. G rodno, raczył ła sk aw ie  z g o ­
dzić się uszczęśliw ić nasze  m iasto  
i sw ą rep rezen tacy jn ą  o sobą  p rzy . 
czynić się do jego  u św ie tn ien ia  i 
rozw oju. Był up ragn iony  nietylko 
przez „san ac ję" , lecz i p rzez  mniej 
szość.

M etodam i, p rak tykow anem i już 
daw niej przez „san ac ję" , skap to- 
w ano  część radnych  „Jedności 
R obotn iczej11, sk rajne j lew icy i Ż y­
dów  i w prow adzono  p. Sulistrow - 
skiego, jako  „człow ieka o p a trz n o ­
ściow ego", w y traw n eg o  p rak ty k a  
sam orządu , na g o sp o d a rza  n asze­
go m iasta . K iedy radn i P P S  p o d ­
czas w yboru  p rezy d en ta  m iasta  
p ragnęli zap o zn ać  spo łeczeństw o 
z poprzednią dzia ła lnośc ią  kandy­
data , „sanacy jny" przew odniczący , 
p. Szal, nietylko nie udzielił im 
głosu, lecz groził w ezw aniem  p o ­
licji.

Lecz to  już  d aw ne czasy!...
Dzisiaj radość z „opatrznościo­

w ego człowieka" zamieniła się w 
rozpacz, sławne lampki wina, w y­
chylane przez „sanację" z prezy­
dentem przy lada okazji na koszt 
m iasta, w ypełniły się żółcią, a przy 
jazne rozm owy „sanatorów" z pre 
zydentem kończą się wzajemnem  
urąganiem.

Zawiodły nadzieje „sanacji", bra 
terstwo i m iłość zamieniło się w  
nienawiść. P. Sulistrowski, zapro­
szony nieoficjalnie przez grupę 
„sanacyjnych" radnych na zebra* 
nie „Kluou Gospodarczego", na 
którem om awiano działalność nie­
fortunne poczynania i rozrzutność

w gospodarce  m iejskiej, po w za­
jem nych urąganiach , został sro ­
m otnie w yproszony.

U niesiony tem peram entem  p. S u ­
lis trow ski, w ychodząc, odgrażał 
się bardzo  ostro  przew odniczące 
mu klubu, p. Szalowi...

N ajpierw  takiego człow ieka tt- 
w ielb iają , w ynoszą pod niebo, fe­
tu ją , o b d arza ją  zaszczytam i i g o ­
dnościam i, potem  zap rasza ją  i... 
w y p rasza ją  za drzwi.

Klasa robotn icza m. Kalisza

przypatru je  się zabaw ie „san acy j­
nych" radnych i dziwi się tym je 
cinostkom, które znała pop rzed ­
nio, jako  ludzi o pew nej w artości 
etycznej, że — chociaż w idzą brud 
i zgniliznę — jeszcze tam  prze­
byw ają.

B rudów  w naszym  Kaliszu ze­
brało  się co n iem iara i społeczeń­
stw o nasze dziwi się, dlaczego 
w ładze nadzorcze nie poczynają 
kroków , celem uzdrow ienia tu te j­
szych stosunków  miejskich.

Ust z Cieszyna

„Współpraca” w praktyce
J e d e n  f a k t

Z ust osób m iarodajnych często 
słyszy się ośw iadczenia na tem at 
„w spó łp racy11. D aw niej głoszono 
hasło w spó łp racy  z Rządem , obec­
nie dla odm iany mówi się także o 
w spółpracy ze społeczeństw em .

Niższe o rgany  adm in istracji pań 
stw ow ej rozum ieją tę  w spółpracę 
tylko jako „w spó łp racę11 ze spo łe­
czeństw em  „sanacyjnem ", zaś 
w szystkich innych trak tu je  się, ja ­
ko obyw ateli drugiej klasy.

Jako przykład , niechaj służy po­

stępow an ie  w  stosunku do p rze­
w odniczącego Robotniczego Ko­
m itetu O kręgow ego PPS. w  Cie­
szynie, tow . M acheja.

W roku 1918, kiedy tw orzono 
zręby niepodległej R zeczypospoli­
tej, tow . M achej był członkiem Ra 
dy N arodow ej. Kiedy Kom isja al- 
jancka za rządziła  plebiscyt, tow . 
M achejow i pow ierzono funkcję 
przew odniczącego Komitetu p le­
b iscytow ego na O kręg Cieszyn. Na 
stępnie był on członkiem Komisji

Wielki! i ń s i i
na terenie firmy H. Cegielski w Poznaniu

(Kor. w łasna).
W grudniu 1935 r. odbyły się 

wybory do W ydziału Robotnicze­
go  w  firmie H. Cegielski Sp. Akc., 
Oddział III w  Poznaniu, w  których 
to wyborach Związek Klasowy Me 
talow ców  odniósł wspaniałe zwy  
cięstw o, zdobywając 9 mandatów  
i 18 zastępców , na ogólną liczbę 
12 m andatów, zaś pozostałe Zwiąż 
ki otrzymały po 1 mandacie.

Z. Z. P -cy, nie m ogąc przeboleć 
sw ej klęski, wnieśli do Inspektora 
Pracy 53 obwodu złośliw y protest, 
w  którym twierdzili, jakoby w ybo  
ry w  grudniu 1935 r. odbywały się 
jawnie, gdyż bez kopert i t. p. In­
spektor Pracy, korzystając z przy 
sługującego mu prawa, na podsta­
w ie rozporządzenia o  wyborach do 
W ydziału Robotniczego z dn. 23 
grudnia 1918 r. (Rgbl. str. 1456, 
art. 10) protest, w niesiony przez 
Z Z. P., uwzględnił i wybory z gru 
dnia unieważnił.

Od lat 15-tu głosow anie do W y­
działu Robotniczego na terenie fir­
my H. Cegielski odbyw ały się bez 
kopert; karty wyborcze były skła­
dane w  czworobok, w zględnie roi 
kowane; dopiero po 15 latach kam 
panji wyborczych Z. Z. P. przy­
szedł do przekonania, że jest to 
pogwałceniem  jawności wyborów.

Zaznaczyć wypada, że tak, jak 
w  poprzednich wyborach, tak i 
przy obecnych Z. Z. P. przepow ia­
dał bankructwo PPS-u w zakła­

dach Cegielskiego, a 100 procento­
we zw ycięstw o Z. Z. P .l

Nadeszedł wreszcie dzień roz­
strzygającej walki. W  dniu 16-ym 
marca 1936 r. odbyły się pono­
w ne wybory do W ydziału Robotni­
czego w  firmie H. Cegielski, Od­
dział III.

Do wyborów stanęły (jak po­
przednio) cztery organizacje: Zje­
dnoczenie Zaw. Polskie (ZZP.), 
Zw. „Polska Praca", Z. Z. Z. 1 ZW.

Zwycięski strajk szewców
w Otwocku

W  O tw ocku trw a ł p rzez tydzień 
s tra jk  szewców.

W  środę  zaw arto  umowę, w k tó­
rej w szystk ie postu la ty  robotników  
zosta ły  uw zględnione. W ydaw anie 
roboty, ja k  rów nież przyjm ow anie

i zw alnianie robotników  odbyw ać 
się może od tąd  tylko za  pośrednic­
twem O ddziału w Otwocku Z w iąz­
ku Zaw. Rob. P rzem ysłu S kórzane­
go Rzplitej Polskiej (W arszaw a, 
ul. Czerw onego K rzyża 20).

Wa Górnym Śląsku

Samobójstwo zrozpaczonej matki

ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU ME 
TALOWEGO W  POLSCE, ODDZ. 
w  POZNANIU.

Ogólna liczba uprawnionych do 
głosow ania w ynosiła 1633, g łoso­
w ało 1306. ZW . ROB. PRZEM. 
METAL, w  POLSCE OTRZYMAŁ 
GŁOSÓW 1012, ZDOBYWAJĄC 
10 MANDATÓW (DO 11-tu BRA 
KŁO 4 GŁOSY) i 20 ZASTĘP- 
CW. Zw. Z. Z. P. otrzymał tylko 
193 głosy —  2 mandaty i 4-ch za­

stępców . Zw. „Polska Praca" 
(Endecja) otrzymał g łosów  75, bez 
mandatu; Z. Z. Z. g łosów  82, bez 
mandatu.

Z w ycięstw o Związku Klasowego  
raz jeszcze dobitnie przypieczęto­
wało rozbijacką robotę w  ruchu 
robotniczym warchołów z organi- 
zacyj nie klasowych. Robotnicy w  
zakładach C egielskiego dowiedli, 
że stoją wiernie przy „Czerwonym  
Sztandarze" swej organizacji.

Wiadomości z całej Polski
W  czasie rabunku  żona S iejaka | nosząc śm ierć na m iejscu. B andy- 

zbiegła n a  strych , a  zauw ażona ci zbiegli. P rzy  trup ie  S iejakow ej 
przez jednego  z bandytów , w  cza- znaleziono znaczną sum ę dolarów , 
sie pościgu spad ła  na klepisko, po- I k tórej bandyci nie zabrali.

Urzędnicy i pracownicy gminni
we Lwowie
We wspólnej walce p rzedw ko  krzywdzącym ustawom

(Kor. w łasna)

W  dniu 18 b. m. znaleziono w 
staw ie między Chropaczowem a 
Łagiewnikam i zwłoki m łodej kobie 
ty . Jak stwierdzono były to  zwłoki 
niejakiej W ojtyczkow ej, wdowy, li­
czącej lat 36 do 38.

K rążą pogłoski, że n ieszczęśliw a

nie miała znikąd żadnych docno- 
dów, aby wyżywić troje dzieci, wo­
bec tego postanowiła odebrać so­
bie życie. Opuściła ona dom i śpią­
ce dzieci rano o godz. 4-tej i uto­
piła się.

Proces o nadużycia w hucie „Pokój"
S ąd  O kręgow y w K atow icach 

ro zp a try w a ł p o raź  trzeci sp raw ą  b. 
k ierow nika oddziału  celno-przew o- 
zow ego huty  „P o k ó j" , H aduli, o - 
skarżonego  o sprzeniew ierzenie 
20,000 zł. na szkodę huty.

O skarżony  tłum aczy  się, że p ie­
n iądze te  w ydał n a  łapów ki d la  u- 
rzędników  pryw atnych  i p aństw o­
wych. Św iadkow ie ze strony  dy­
rekcji tw ierdzą, że w praw dzie o-

skarżony otrzymał polecenie prze­
prowadzenia interwencji w urzę­
dach, lecz nikt nie kazał mu dawać 
łapówki. Obrońca oskarżonego 
twierdzi, że urzędnicy „Oberhutten 
werke" w  Gliwicach otrzymali od 
oskarżonego 11 tysięcy zł. łapówki, 
dalej — że huta naraziła kolej na 
120,000 zł. strat i t. d.

Sąd odroczył sprawę do soboty.

Proces o zabójstwo
ślu sarz A loizy Kempski ze Św ię­

tochłowic, który w  dniu 9 paździer­
nika ub. r. zam ordował 15-letnią 
Annę Koziołównę ze Zgody, stanął 
przed Sądem Apelacyjnym w Kato­
wicach.

Sąd Apelacyjny, po rozpatrzeniu 
sprawy uchylił wyrok Sądu Okrę­

gow ego w Chorzowie, m ocą k tó re­
go Kempski skazany  zos ta ł na 15 
la t w ięzienia i, uw zg lędn ia jąc  o- 
koliczności łagodzące, w szczegól­
ności kom pletne zam roczenie a lko ­
holem  w  chwili popełn ian ia  zb rod­
ni, zniżył mu karę do 8 ła t w ięzie­
n ia ,____________________ ___________

SAMOBÓJSTWO DYREKTORA 
KOPALNI „KLEOFAS".

Jak  donoszą, w e w torek  znale­
ziono zwłoki dugoletniego dyr. 
kop. „K leofas" w Załężu Jiigsta. 
Z naleziono go z przestrzeloną g ło­
w ą. Podobno, na krótko przed 
śm iercią m anipulow ał on k a ra b i­
nem w ojskow ym .

POŻAR NA DWORCU.
W ybuchł pożar na dw orcu ko­

lejowym  w  K atow icach w  piwnicy, 
przeznaczonej dla u rządzeń cen­
tralnego  ogrzew ania. P ożar w kró t 
ce ugaszono, s tra ty  m aterja lne są 
nieznaczne. O fiar w  ludziach nie 
było.

WYPADEK NA KOPALNI.
W  kop. „Ju trzenka" w Szopie­

nicach w ydarzy ł się nieszczęśliw y 
w ypadek. W  czasie schodzenia po 
d rab in ie w głąb  szybu spad ł z w y­
sokości kilku m etrów  na kam ie­
nie robotnik  H enryk Kozioł, o d ­
nosząc ciężkie potłuczenia. Ofia­
rę w ypadku przew ieziono do 
szpitala.
STRASZNA ZBRODNIA W  POW. 

GRUDZIĄDZKIM.
W  m iejscow ości Blizno, w pow. 

grudziądzkim , dokonano napadu  
na dom rolnika Dickm ana.

N ieznani spraw cy, w łam aw szy 
się do m ieszkania, zam ordow ali 
w  chydny sposób  75-letniego Dick 
m ana, jego żonę 70-letnią Pauli- 
nę c ra z  paro b k a  20-letniego Fran 
ciszka Kiihna. Po dokonaniu m or­
d erstw a zbrodniarze podpalili 
łóżko, poczem zbiegli.

| N arazie zdołano ustalić, że 
; zbrodniarze zam ordow ali sw oje o- 
j fiary tępem  narzędziem , p raw d o ­

podobnie żelaznym  drągiem . 
TRAGICZNA ŚMIERĆ TAJNYCH 

GORZELNIKÓW.
P atro l policyjny z posterunku 

policji państw , w Szarkow szczyź- 
nie pow . w ileński, natknął się na 
n iejakiego Ja n a  K ordziejów ka i 
W ładysław a Ł abucia, którzy  w ra ­
cali z p racy  przy pędzeniu sam o- 
gonki. Nieśli oni p rep a ra ty  i w y­
produkow aną sam ogonkę. Na w i­
dok policji zaczęli uciekać i usiło­
wali p rzedostać  się na drugi brzeg  
Dzisienki, lecz łódź się w yw róciła 
i obaj utonęli.

N atychm iastow a akc ja  ra tu n ­
kow a nie dała  rezultatu .

NAPAD RABUNKOWY 
NA RODZINĘ EMIGRANTÓW.

W e wsi H ruszczyna M ała w 
pow . pińczow skim  w targnęli trzej 
zam askow ani i uzbrojeni w  rew ol 
w ery bandyci do m ieszkania Stan. 
K ołodziejczyka, u k tórego  m iesz­
kał p rzybyły  z Ameryki 50-letni 
A ntoni S iejak  z żoną Zofją.

Bandyci ste ro ryzow ali s trze lan i­
ną dom ow ników , kazali w szy st­
kim klęknąć i zw rócić się tw arzą  
do ściany, poczem  sp ląd row ali mie 
szkan ie  i z rabow ali 3.050 d o la ­
rów  i k ilkadziesią t złotych o raz 
cenną biżuterję.

A kcja przeciw  projektom  no­
w ych ustaw  sam orządow ych, o- 
b jęła nietylko pracow ników  fizycz­
nych, ale także sfery urzędnicze. 
D ow odem  naw iązującej się łącz­
ności pom iędzy tymi dw om a o d ­
łam am i św ia ta  p racy  było zgrom a 
dzenie Z w iązku urzędników  m iej­
skich  zak ładów  elektrycznych, 
które odbyło się osta tn io  w e Lw o­
w ie w  sali przy ul. B oularda 5.

Przew odniczący zgrom adzenia 
prezes Jaw orski złożył sp ra w o z d a ­
nie ze w spólnie prow adzonej a k ­
cji przeciw  krzyw dzącym  projek 
tom ustaw  Przem aw iali następ  
nie pp. M ajew ski i P aw luk, p o d ­

kreślając, że podział p rac o w n i­
ków na stałych i kontrak tow ych 
m a na celu nietylko pokrzyw dze­
nie, ale i rozbicie p racow ników  
na ebee sobie odłam y. Również 
ostrej krytyce poddano pro jek t 
ust i  wy em erytalnej. Burzliwem i 
oklaskam i przy ję te zostały p rze­
m ów ienia delegatów  klasow ego. 
Z w iązku P racow ników  K om unal­
nych, tow . tow . P oczątka, Lasków  
skiego i Hofm ana.

W uchw alonej rezolucji p o s ta ­
now iono bronić się przed zam a­
chem na dobrze nabyte p raw a  w 
solidarnej akcji z p racow nikam i 
fizycznym ’.

Obszarniczy wyzysk
Na marginesie  s t ra jku  w folwarku Łublenice

(Kor. w łasna).

O bszarnik  Eustachy Dłużewski, 
z folw. Łubienice [pow. pułtuski), 
w ydając na hulanki g rube sumy, 
nie płaci robotnikom  w swym fol­
w arku  praw ie cały rok. Zaległości 
w ynoszą około 5000 zł. co dopro­
w ad za  ludzi do osta tn ie j nędzy. 
B ojąc się, że może robotnicy  nie 
zechcą dłużej p racow ać, pozw al­
niał praw ie w szystk ich , przyjm u­
jąc  na ich m iejsce innych, aby 
znów  ich w yzyskać i głodnych, wy 
czerpanych w yrzucić po roku.

O dchodzącym  robotnikom  oś­
w iadczył w ręcz, że im w cale nie 
zapłaci. In terew encja Z w iązku Ro 
botników  Rolnych w inspekcji p ra 
cy, ani osobiste  udanie się robo t­
ników ze sk a rg ą  do S tarosty  nie 
odnoszą sku tków : obszarnik nie
płaci. Robotnikom  pozostał tyiko 
strajk  i tak  też zrobili.

O bszarnik  — w idząc, że w koń- 
cu musi zapłacić i okradzenie robo 
tn ików  się nie uda —  nie posiada 
się ze złości. Gdy zobaczył w fol­
w arku  przedstaw ic ie la  Zw iązku 
tow. N osow skiego, rozm aw iające­
go z jednym  robotnikiem , w ów ­
czas, trzym ając  w lewej ręce re­
w olw er i zachodząc zn ienacka zty 
łu( uderzył tow . N osow skiego lu­
fą w głow ę. O czyw iście tow . No- 
sow ski nie pozostał mu dłużny, to 
też po chwili D łużewski pojechał 
na posterunek  policji ze skargą .

C zas najw yższy skończyć z 
k rzyw dą robo tn ików  .rolnych, i u-

krócić obszarniczy w yzysk. C ier­
p liw ość robotników  w końcu musi 
się w yczerpać.

Rządow ej w Cieszynie, później zaś 
członkiem T ym czasow ej R ady W o 
jew ódzkiej w  K atow icach. Od ro­
ku 1918 aż do osta tn ich  dni był 
członkiem R ady G m innej w  Cieszy 
nie z ram ien ia PPS. Z aw odow o 
p racow ał jak o  kierow nik Kasy 
Chorych.

N astąpiły , n iestety , czasy, w 
których oprócz p racy  n a  rzecz hie 
podległości ojczyzny, a  raczej za ­
m iast tej pracy, trzeba  um ieć s tać  
na baczność, śp iew ać chociażby 
„szesnastą  b ry g ad ę11 i pom agać w  
tropieniu  opozycji. T ow . M achej, 
k tóry  nie p rzy ją ł żadnej „sanacy j­
nej11 propozycji — zosta ł zwolnio 
ny z posady  w  Kasie C horych i 
pozbaw iony  m ożności egzystencji 
w  m ieście, w obec czego w y p ro w a 
dził się do sąsiedniej gm iny w iej­
skiej. Pom im o to  p racę  społeczną 
w ykonuje dalej w  Cieszynie.

W  C ieszynie pozosta ło  jeszcze 
kilku n iedobitków  z daw nego  ZZZ. 
P anow ie ci uchw alili na sw oim  
konw entyklu rezolucję, że należy 
tow . M acheja pozbaw ić m andatu  
członka R ady m iejskiej. W  tych 
dniach o trzym ał tow . M achej za ­
w iadom ienie z przełożeństw a 
m iasta , że po zb aw ia  się go  m an da 
tu  członka R ady m iejskiej. P rzeło - 
żeństw o m iasta  w  sw ojem  piśm ie 
pow ołuje się na p a ra g ra fy  o rd y n a­
cji w yborczej, k tó re  ok reśla ją  
czynne i b ierne p raw o  w yborcze, 
lecz nie d a ją  żadnego  up raw n ie­
nia do pozbaw ian ia  m andatu  człon 
k a  R ady m iejskiej. S tało  się to , 
ja k  słychać, n a  polecenie p. s ta ro ­
s ty  P lackow skiego . Nie m ógł te ­
go w idocznie zrob ić  burm istrz dr. 
M ichejda, k tó ry  je s t praw nikiem . 
Zaw iadom ienie to  podp isa ł w ięc 
zastęp ca  bu rm istrza , m ajste r korni 
n iarski, p rzedstaw ic ie l części lud ­
ności niem ieckiej, p. A rtur G a- 
brisch. O ironjo! P rzedstaw iciel 
tych N iem ców, k tó rzy  za nic w  
św iecie do Polski należeć nie 
chcieli, pozbaw ia m andatu  w  R a­
dzie gm innej w  C ieszynie byłego 
przew odniczącego  K om itetu P leb i­
scy tow ego i b . członka R ady N a­
rodow ej.

Nie chodzi nam  w  dzisiejszych 
s tosunkach  politycznych o m an­
dat, lecz o sam  fak t trak to w an ia  
socjalisty , jako  o b y w ate la  drugiej 
klasy. Bo oto w  R adzie gm innej 
(w ed ług  nom enk latu ry  zaborców , 
w w ydziale gm innym ) zasiad a  czło 
nek dyrekcji K om unalnej K asy O - 
szczędności. S ta tu t Kasy w yraźnie 
mówi, że członek dyrekcji nie mo 
że zasiadać  jednocześnie w  ciele 
stanow iącem . Lecz p. s ta ro s ta  P la 
ckow ski nie znajdu je tu  w idocznie 
podstaw y  p raw nej do ingerencji, 
chociaż postanow ienie p raw n e jest 
w tym  w ypadku aż nad to  w y ra ź­
ne.

NAJTANtfA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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Audycje na cały świat
Stworzone dzięki inicjatywie Unji 

Radiofonicznej Koncerty Europejskie 
ograniczały się dotychczas tylko do 
naszego kontynentu. Koncerty te, jak 
wiadomo, cie.szyły się ogromnie po­
wodzeniem. Transmitowano je na 
dziesiątki stacyj europejskich.

O statn Zjazd Radjofonji Świato­
wej w Paryżu powziął śmiałą myśl 
rozszerzenia granic tych koncertów 
wymiennych także i poza Europę, to 
znaczy w praktyce ogarnięcia niemi 
całego globu ziemskiego,

Pierwszym takim  koncertem ogól­
noświatowym i międzykontynental- 
nym będzie audycja nadana ze S ta­
nów Zjednoczonych 20 września b. r. 
Na luty następnego roku przewidzia 
no drugi tego rodzaju koncert świa­
towy z Argentyny, w lecie roku 1937 
koncert taki nadadzą lndje Holender 
skie, czwarty — usłyszymy z Konga 
Belgijskiego.

Postanowiono również w Paryżu 
innego rodzaju serję transm isyj świa 
towych, nadawanych przez genewską 
radjostację L g i Narodów.

Cyfra i piosenki
Piątek przyniesie rad jo słuchaczom 

kilka naprawdę miłych, pogodnych 
audycyj. Tak więc o godz. 15.30 wy­
kona Zofja Zdziennicka -  Bergerowa 
lekkie o charakterze rozrywkowym 
utwory na cytrze, zaś śpiewak Wi­
told Gont' odśpiewa kilka przemi­
łych piosenek. O godz. 18.00 śpie­

waczka — Mary Gabryelli zapozna 
radiosłuchaczy z nieznanemi arjam i
operetkowemi.

Koncert symfoniczny
Piątkowy koncert Orkiestry Sym­

fonicznej Polskiego R adjr dna 20 
marca o godz. 20.00 poprowadzi ka­
pelmistrz Mieczysław Mierzejewski. 
Na program  koncertu składają się 
między innemi utwory następujące: 
I Symfonja Brahmsa c-moll, nad 
którą Brahms tak długo pracował i 
która nawiązuje po tylu dziesiątkach 
lat znowu do tradycji beethovenow- 
ekiej; Beethovena wspaniała uw ertu­
ra  „Leonora11 Nr. III, która w cia­
snych ramach uw ertury z taką pla­
stycznością oddaje treść dram atu; 
„Tańce niemieckie11 M ozarta i t. d. 
Jak  więc widać, będzie to wieczór po 
święcony kompozycjom wielkich mi­
strzów.

Audycjn szopenowska  
dla dzieci

Dn a  20 m arca o godz. 12.15 na 
skutek licznych próśb dziatwy ze 
szkół powszechnych, nadana będzie 
audycja, poświęcona Fryderykowi 
Chopinowi. Oprócz pogadanki o ży­
ciu i twórczości największego pol­
skiego kompozytora (w opracowa­
niu Karola Strom engera) wykonane 
będą najpopularniejsze utwory Cho­
pina.
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Żądania pracowników samorządowych
Wystąpienie Związku Klasowego

Związek Pracowników Komunal­
nych i Instytucyj Użyteczności Pu­
blicznej wystąpił do Prezydenta in. 
st. Warszawy z obszernym memorja- 
łem, w którym omawia całość bolą­
czek pracowników samorządowych 
stolicy i domaga się załatwienia w 
duchu przychylnym ich żądań.

Są to sprawy następujące:
\V szeregu przedsiębiorstw miej­

skich niema ani statutów służbowych 
ani umów zbiorowych. Robotnicy ta­
kich instytutcyj jak Wodociągi i Ka­
nalizacja, Rzeźnia i Targowiska Miej 
skie, „Agril" nie mają prawnych gwa 
rancyj płac i warunków pracy. Za­
warcie tych umów winno być poleco­
ne dyrektorom zakładów.

Dalej memorjał podkreśla, że z 
dzisiejszej ciężkiej sytuacji pracowni­
ków miejskich niema innego wyjścia, 
jak podwyżka płac. Uposażenia te i 
pobory nie są unormowane: są znacz­
ne różnice w wynagrodzeniach, nawet 
w granicach tych samych funkcyj (w 
straży ogniowej: 120—300 zł. miesię­
cznie, w szpitalnictwie: 115—200, w 
Zakładzie Oczyszczania Miasta: 5—6 
—6.20—6.50— 6.80 zł. dziennie). Wię­
kszość pracowników wydziałów admi­
nistracyjnych nie otrzymała jeszcze 
należnej 13-ej pensji za r. 1931.

W dalszym ciągu memorjał doma­
ga się honorowania przepisów o prze 
suwaniu do wyższych grup uposaże­
niowych, unormowania godzin pracy 
(ustawa jest rozmaicie interpretowa­
na!), wypłacania zgodnie z ustawą za 
godziny nadliczbowe i pracę w dni 
świąteczne. Sprawa urlopów domaga 
się również uregulowania. Naogół 
pracownicy korzystają z 2, 3 i 4-ro 
tygodniowych urolopów, zależnie od 
przepracowanych lat, ale wT Zakładzie 
Oczyszczania Miasta stosuje się urlo­
py 2-tygodniowe, bez względu na lata 
pracy. Pozatem niektórym pracowni­
kom (zatrudnionym w trudnych wa­
runkach, jak w wodociągach, kanali­
zacji, w szpitalach dla umysłowo cho 
rych i zakaźnych) najeżałoby umożli­
wić korzystanie z urlopu w okresie 
wiosennym lub letnim.

Umundurowanie, odzież i obuwie 
zawodowo - ochronne pracowników 
nie jest wydawane w terminie prze­
pisowym, wobec czego znajduje się w 
opłakanym stanie.

W dalszym ciągu memorjał podno­
si jeszcze następujące żądania: ogra­
niczenie „zawieszania" pracowników 
na czas dochodzenia dyscyplinarnego 
tylko przy wykroczeniach poważniej­
szych, przyznanie pracownikom tary­
fy ulgowej za przejazd tramwajami i 
autobusami, obniżenie komornego w 
domach miejskich.

Następują bolączki poszczególnych 
grup pracowników samorządowych. A 
więc pracownicy wodociągowi i kana­
lizacji domagają się zapłaty za dni 
świąteczne, przepracowane w roku 
1934, 1935, przesunięcia pracowników 
kanałowych do wyższej grupy uposa­
żeń (wobec wyjątkowo ciężkich wa­
runków pracy). W Zakładzie Oczysz­
czania Miasta wchodzi w grę unor­
mowanie zarobków t. zw. dniówko- 
wo - płatnych, którzy otrzymują za 
dniówkę 4 zł., a przy pracy w akor­
dzie — w najlepszym wypadku — 
6—8 zł., pracując niekiedy po 14 go­
dzin.

Woźnice i konduktorzy „Agrilu" 
żądają wydania półkożuszków służ­

bowych. W straży ogniowej nie są 
stosowane awanse i posunięcia, przy- 
czem krzywdzi się pracowników daw­
nych. Obuwie i odzież jest często w 
stanie strasznym. Strażacy winni je 
otrzymywać częściej. W halach tar­
gowych praca w soboty i dnie przed­
świąteczne jest przedłużona o 2 godzi 
ny, przyczem niema dopłaty, zarów­
no jak za pracę w niedzielę przed 
święteroi Bożego Narodzenia. W szpi 
talr.ictwie pracownicy na oddziałach 
dla zakaźnych i umysłowo - chorych 
winni być przesunięci do wyższych

grup uposażeniowych. Pozatem dość 
znacznal iczba „praktykantek" pobie­
ra b. skromne wynagrodzenia niekie­
dy przez 3—10 lat. Praktykantka, po 
odbyciu pracy próbnej, winna otrzy­
mywać etat.

Te postulaty stanowią niejako „ko­
deks żądań" pracowników samorzą­
dowych. Złamanie jednolitej akcji 
przez związki: BBS., ZZZ., i Ch. D., 
doprowadzi tylko do tego, że pra­
cownicy tern ściślej zewrą się dookoła 
haseł, podnoszonych przez Organiza­
cję Klasową.

W a ż n e  okólniki
w s p ra w a c h  p ra c o w trk o w  sam orządow ych

W myśl zasad okólnika Ministe- 
rjum  Spraw Wewn. z dn. 25.1 b. r. 
Nr. 3 o zaliczkach na uposażenie 
pracowników samorządowych, prezy­
dent m iasta zarządził stosowanie n a­
stępujących ulg w spłacie zaliczek:

Jeśli dotychczasowa spłata zalicz­
ki nie je s t dogodniejsza od poniżej 
ustalonej, wówczas miesięczna ra ta  
zaliczki, łącznie z podatkiem specjal­
nym od uposażenia, winna wynosić: 
przy poborach do zł. 165 miesięcznie 
brutto  — 10% uposażenia miesięcz­
nego, przy poborach ponad zł. 165 do 
zł. 220 mieś. brutto — 12% uposaże­
nia miesięcznego, przy poborach po­
nad zł. 220 do 560 miesięcznie b ru t­
to — 13% uposażania miesięcznego, 
przy poborach ponad zł. 560 miesięcz 
nie brutto  — 20% uposażenia mie­
sięcznego.

Gdy jednak dotychczasowa spłata 
miesięczna zaliczki przewyższała 10% 
uposażenia miesięcznego, to dla 
pierwszych trzech ustalonych powy­
żej grup uposażeniowych potrącenie 
zaliczki i podatku specjalnego łącznie

wynosić winno 15% uposażenia mie­
sięcznego.

Jeśli pracownik posiada zaliczkę w 
wysokości przewyższającej jego obec 
ne 6-miesięczne uposażenie brutto, 
wówczas powyższe stawki nie m ają 
zastosowania, a spłata winna nas tą­
pić na dotychczasowych zasadach.

Ulgi wchodzą w życie z dniem 1 
kwietnia bieżącego roku. Stosują się 
one do zaliczek długoterminowych 
na uposażenie, udzielonych do dnia 
14 bież. mies., nie m aja natomiast 
zastosowania do zaliczek krótkoter­
minowych, które ulegają potrąceniom 
w sposób dotychczasowy.

Drugi okólnik dotyczv zarządze­
nia z dn. 12 marca, którem Zarząd 
Miejski przyznał pracownikom, po­
bierającym uposażenie do zł. 350 
miesięcznie, bezterminowe pożyczki 
na częściowe pokrycie obciążeń z ty ­
tułu specjalnego podatku od uposa­
żeń jak  następuje: zarabiający do 
220 zł. — 5%, zarabiający od 2*20 do 
£50 zł.—3%.

Zgromadzenie Robotnicze
Dnia 22 marca r. b. o g. 10.30 r. 

w sali kina „K!ub“ (ul. Białołęcka 
51) odbędzie się:

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE 
na tem at:

1) W  OBLICZU GROZY WOJNY
2) STANOWISKO POLITYCZNE nie!

W yjaśnienie  
w sprawie „Pomocy Szkolnej"

KLASY ROBOTNICZEJ.
Zagadnienia te zreferują tow a­

rzysze: Benkiel S, D zięgielew ski J. 
i Winterok L.

Robotnicy i robotnice Annopola 
i N ow ego Bródna, staw cie się licz-

W  dniu w czorajszym  podaliśm y 
za  jedną z agencji p rasow ych  in­
form ację w  sp raw ie  firm y „Pom oc 
Szkolna". O kazuje się, że zaszła tu 
pom yłka. Chodziło nie o sp. z ogr. 
odp. „Pom oc Szkolna" przy  ulicy

P oradn ia  lo k a to rsk a
Dziś w piątek czynna jest porad­

nia lokatorska na Pradze, ul. B ru­
kowa 35 (4 p., front) o godz. 8 w.

Porad udziela adw. Mamrot.

P o s z  u k uf e s i ę :
R obotnice sn ow aczk i na fecSwab

oraz robotników na ketteiSStlllll*
Zgłosić się jedynie z długoletnie rai świadectwami. f,ł£lma Górczewska 14

między 10 — 12 u portjera.

C o  grają w  teatrach?
TEATR ATENEUM: W najbliższą 

isobotę prem jera sztuki W. O. Somi- 
na „Zamach" w reżyserji Stanisławy 
Perzanowskiej z udziałem Stefana 
Jaracza i reny Eichlerówny.

TEATR W IELKI — OPERA. Dziś 
operetka Abraham a „Kwiat Ha- 
waju".

W niedzielę o 3.30 pop. „Halka”.
Dn. 24 m arca na jubileusz Adama 

Dołżyckiego wystawiony będzie Tan 
nhauser Wagnera.

TEATR NARODOWY: Dziś i co­
dziennie „Mieszczanin -  szlachcicem" 
Moljera w reżyserji i z udziałem Zel­
werowicza.

W próbach „Spadkobierca" Grzy­
mały - Siedleckiego na jubileusz

TEATR POLSKI: Dziś w piątek
„Wieczór trzech króli" Szekspira.

TEATR MAŁY: — Dziś kcmedja 
A charda „Koko".

TEATR NOW Y: Dziś niezawod­
n a  komedja „Był sobie więzień".

TEATR LETN I: Dziś komedja
„Raz się tylko żyje" Kiedrzyńskiego.

TEATR MALICKIEJ daje dziś cie 
szącą się niezmiennem powodzeniem 
świetną komedję Bus-Feketego „Tra 
fika  pani generałowej".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię­
cej

TEA TR KAMERALNY. Codzien­
nie „Matura" z Adwentowiczem, An­
drzejewską i Grywińską.

CYRULIK WARSZAWSKI (K re­
dytowa T4) w sobotę dnia 21 b. m. 
prem jera „Ogród Rozkoszy" z Ka- 
linówną, Żelichowską i Jarosym  na 
czele zwiększonego zespołu. Dziś i 
ju tro  z powodu prób generalnych 
te a tr  nieczynny.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz".

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY: Dziś w piątek przy ulicy
Strzeleckiej 11/13 o godz. 7 wiecz. 
„Chory z urojenia".

Z FILHARM ONJI: Solistą p 'ąt-
kowego koncertu symfonicznego bę­
dzie świetny pianista- Im re Ungar, 
laureat konkursu chopinowskiego.

EWA BANDROWSKA - TURSKA 
W KONSERWATORJUM. Ju tro , w 
sobotę 21 b. m. o godz. 20.15 odbę­
dzie się w sali Konserwatorjum za­
powiedziany jedyny recital śpiewacz­
ki polskiej Ewy Bandrowskiej - Tur- 
skiej.

W niedzielę 22 b. m. ogodz. 20.15 
odbędzie się w sali Konserwatorjum 
jedyny w sezonie recital fortepiano­
wy popularnego pianisty Aleksandra 
Wielhorskiego.

CYRK STATNIEW SKICH. Dziś 
o g. 7 i 9.15, wielki program  cyrko­
wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bibiano, król tanga.

K rak.-Przedm ieście Nr. 38, lecz o 
firmę „P o lska Składnica Pom ocy 
Szkolnej S. A.“ , p rzy  ul. Nowy- 
Ś w iat 33. F irm a „Pom oc Szkolna" 
przy  ul. Krak. - P rzedm ieście 38 
egzystu je w dalszym  ciągu, choć 
część lokalu odstąp iła  firmie Si­
mon i Stecki.

Kronika o rgan izacy jna
O. K. R. WARSZAWA-PODMIEJ- 

SKA.
W niedzielę, t. j. dnia 22 b. m., 

punktualnie o godz. 10 przed poi., 
przy ul. W areckiej 7, II p., odbę­
dzie się

DOROCZNA KONFERENCJA 
OKRĘGOWA 

i wybory władz OKR. Ze względu  
na w ażność spraw na porządku  
dziennym, obecność członków O. 
K. R., Egzekutywy i D elegatów  
wszystkich Komitetów partyjnych 
bezwzględnie obowiązkowa.

PIĄTEK.
W piąte.c, dn. 20 b. m. o godz. 7 

w. na niżej podanych Dzielnicach 
odbędą; się Zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości z referatam i 
na tem at: „OSTATNIE PO SU NIĘ­
CIA HITLERA".

Dz. WOLA — CZYSTE -  Wol 
ska 44—ref. tow. Niedziałkowski M.

Dz. JEROZOLIMA — Chłodna 30
— ref. tow. Klejn.

Dz. MARYMONT — ŻOLIBORZ — 
Krasińskiego 10, ref. tow. Mitzner.

Dz. POWIŚLE — Czerwonego - 
Krzyża 20 — ref. tow. Borch.

Dz. RAKOWIEC — Prus/.cow.-ka 
6 — ref. tow. Cohn.

Dz. PRAGA —: Brukowa 35 — 
ref. tow. Karnlol.

Dz. CZERNIAKÓW — NVwosie- 
lecka 1 — ref. tow. Rożniewicz.

Dz. ANNOPOL — N. BRÓDNO -  
Białołęcka 51 —  ref. tow. Stopnicki.

Dz. MOKOTÓW — Chocvnska 23
— ref. tow. P raga Rafał.

Dz. STARÓWKA — Dłu* 26 
ref. tow. Winterok L.

KOŁO POCZTOWCÓW. Komitet 
Koła Pocztowców zawiadamia, że Se 
k re ta rja t Koła jest czynny we w tor­
ki i piątki w godz. od 14.30 do 16.30 
po poł.

W sprawach organizacyjnych i in­
nych udzielać będzie informacyj Se- 
k refarja t Koła.

Samobójstwo
w m e s z k a n i u  zn a jom ej

Do m ieszkania K asprow iczów - 
ny (G rochow ska 115) przyszedł 
znajom y jej, 17-1. D arjusz Sli- 
zew ski (Kordeckiego 48), syn w ła­
ścicielki m ydlarni. Pom iędzy zna­
jom ym i w ynikła sprzeczka, w cza* 
się k tórej silnie zdenerw ow any 
m łodzieniec w yjął r.ewolwer i 
strzelił sobie w  p raw ą  skroń. 
P rzed przybyciem  lekarza  P og o to ­
w ia m łodociany d esperat zm arł. 
P rzyczyna sam obójstw a — zaw ód 
miłosny.

Zbrodnicze wyczyny terorysty
Do budki z gazetam i na Lesznie, 

w pobliżu Solnej, przychodził F e­
liks Rętkow ski (Leszno 43) ślu ­
sarz , dom agając  się od w łaściciel­
ki, Teofili S tradow skiej, córki jej 
Heleny i syna, T eofila (Now olipki 
70) p ieniędzy n a  w ódkę. Gdy spo ­
tkał się z odm ow ą, groził rew ol­
w erem , lub nożem.

S tradow ski, chcąc położyć temu 
kres, udał się do R ętkow skiego,

żąd ając  zap rzes tan ia  dalszego  n a ­
chodzenia. W  odpow iedzi na to 
R ętkow ski, który był podchm ielo­
ny, w ydobył nóż i zadał S tra - 
dow skiem u cios.

P olicjant p rzeprow adził R ęt­
kow skiego do 7 komis., gdzie, po 
spisaniu  protokułu , te rro ry stę  za­
trzym ano w areszcie. S tradow skie 
go, rannego  w’ plecy przew ieziono 
do am bulatorjum  P ogotow ia.

PetentKa w ybiła  szybę  
w biurze Opieki Społecznej

Do X ośrodka Opieki Społecz­
nej p rzy  ul. P ierackiego 18 przy­
szła H elena K rupa (nigdzie nie- 
m eldow ana) w spraw ie pom ocy 
m aterjalnej. K rupa —  jak  zezna­
je —  przychodziła  już k ilkak ro t­
nie, lecz bez wyniku. Tym  razem , 
rów nież sp raw y  jej nie załatw iono. 
Silnie zdenerw ow ana, po rw ała  
sp luw aczkę i rzuciła w stronę u- 
rzędnika. Ten w  sam ą porę schy-

Odczyt
prof. T. K ota rb ińsk iego

Dziś, w piątek, w sali Konserwa­
torjum  Warszawskiego (Okólnik 1) 
o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się zor­
ganizowany staraniem  Oddziału W ar 
szawskiego Związku Zawodowego Li­
teratów  Polskich odczyt profesora 
Uniwersytetu im. Józefa Piłsudskie­
go, Tadeusza Kotarbińskiego: „O
wolności". Znakomity uczony rozpa­
trzy  przyczyny społeczne, które 
sprzyjają rozwojowi wolności, te, 
które ten rozwój ham ują, oraz okre­
śli ideał wolności. Ze względu na 
aktualność tem atu i osobę prelegen­
ta , odczyt budzi ogromnp zaintere­
sowanie. Przedsprzedaż biletów w 
Towarzystwie Wydawnlczem, Mazo­
wiecka 12.

Z sali sąd ow ej stolicy
KRADNĄ NAW ET W SĄDZIE.

Sąd O kręgow y rozpa tryw ał sp ra  
wę o kradzież fu tra  sędziego Che­
chlińskiego i czapki sędziego Ko- 
zakiew skiego, k tóre skradzione 
zostały  z sądy  w czasie, gdy obaj 
sędziow ie brali udział w sesji s ą ­
dow ej.

Sąd skazał złodzieja Lustm ana 
S pajzm ana, u k tórego  znaleziono 
futro na 50 zł. grzyw ny.

SKAZANIE BRATOBójCY.
Sąd O kręgow y rozpatryw ał 

w czoraj proces Ja n a  M ichajłow a, 
oskarżonego  o zabó jstw o  b ra ta  
Józefa. Z abó jstw o  miało miejsce 
w  czasie kłótni o pieniądze, k tóre 
ina tka  d aw ała  obu synom. Sąd

Bez forsy n iem a rad o śc i ' 
Bez ..OlLA’niem a pewności!

O I l A
Gum..?

skaza ł M ichajłow a za zabó jstw o  
w afekcie na 4 la ta  w ięzienia.

KRADZIEŻ W  KASIE 
DWORCOWEJ.

W  Sądzie O kręgow ym  rozpoczę­
ła  się sp raw a  przeciw ko 2 k as je ­
rom kasy na dw orcu Głównym, 
oskarżonym  o kradzież w orków  
z 5 tys. zł.

Gdy stw ierdzono  b rak  w orka z 
sum ą n ad esłan ą  przez stację  Ży­
rardów , uw agę zw rócił fakt, że 
p lom ba n a  kasecie, gdzie leżał w o­
rek by ła n iezerw ana . N asunęło  to  
podejrzenie, że m usiał popełnić k ra 
dzież k toś z personelu .

O skarżony  Z rojew ski m iał już 
poprzednio  n a  sum ieniu brak i k a­
sow e i p od rab ian ie  kw itów .

R ew izja u k as je ra  Z ielińskiego 
w y k aza ła  15 tys. zł., a  jednocześ­
nie stw ierdzono  w  jego  kasie na 
dw orcu b ra k  10 tys. zł.

N a ro zp raw ę pow ołano  św iad ­
ków , w ięc p o trw a  on a  kilka dni.

IK.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Manewry miłosne".
APOLLO: „Jego wielka miłość".
ATLANTIC: „Kapitan Blood".
AMOR: „Katjusza" i „Cienie Broad­

wayu".
ANTINEA: .Tancerki z Buenos Ai­

res".
AKRON: „Młode orły" i „Mały puł­

kownik".
AS: „Rapsodja Bałtyku".
BAŁTYK; „W cieniu gilotyny".
CAPITOL; .Wielki czarodziej* (film 

sowiecki). ________

CAPITAL
w ie lk i  r?Pr"leteo,!p op ul. PORANKI

C Z A R # DZIEJ
PRZEBÓJ 
SOWIECKI 110

ELITE: „Rapsodja Bałtyku" i „W 
lasku wiedeńskim".

HELJOS: „Mała mateczka" z  F r .  
Gaal.

ITALJA; „Becky Sharp".
KOMETA: „Ostatnia serenada" i re- 
wja.

- S  K O M E T A  —
ul. C hłodna 4 9 , te l. 6.< 8-51 .

Wielkie arcydzieło

„OSTATNIA
SERENADA”

Reżyserja: JAMES' TILLING 
R E W J A

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).  ________

TAClIin  N o w y  Ś w i a t  50
U O I N U  Pocz. 4, 6, 8, 10

G e n ja in y  k o m ik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

D Z I S I E J S Z E  
C Z A S Y

LOS: „Pat i Patachon jako jazban- 
dziści".

MASKA: „Uwielbiana" i „Melodje 
cygańskie".

MAJESTIC: „Poznali się w Monte
Carlo".

CUl.USSEUM (duże); „Osaczona" i 
atrakcje cyrkowe.

COLOSSEUM (Małe): „Wielkie wy­
darzenie".

CORSO: „Ostatni posterunek* i re- 
wja.

CZARY': „Człowiek i wilk".
EUROPA: „Złotowłosy brzdąc" z

Shirley Temple.
FAMA* „Marja Baszkircew".
FLORIDA: „Rapsodja Bałtyku" i

„Noc Wigilijna".
FORUM.- „Burza nad światem".
HOLLYWOOD: „Cyrk Barnuma" i

rewja z Karolem Hanuszem.______

lii głowę, sp luw aczka zaś w ybiła 
duszą szybę lu strzaną i w ypad ła  
na chodnik uliczny, w raz z od łam ­
kami szyby. W  tym  czasie p rze­
chodził N atan B uchm an, rad jo te- 
chnik (Złota 55), k tórego  część 
spluw aczki uderzyła w ramię. 
W ezw any policjant p rzeprow adził 
Krupę do X kom is., gdzie p o zo sta­
ła  do dyspozycji sędziego śled­
czego.

Odczyt 
r e d a k to ra  „ P o p r o s t u ’

Polski Związek Myśli W olnej i 
'Towarzystwo Oświaty Demokra­
tycznej „Nowe Tory", u rządzają  
dn. 21 m arca o  godz. 'S^ef wiecz. 
w lokalu PZM W , ul. K rólew ska 16, 
odczyt ob. dr. H enryka Dem biń­
skiego, red. „Poprostu" z W ilna, 
n. t. „Antysemityzm i jego przeja­
wy".

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- e .  ;>.
twómia: Twarda - TeD 247-67.

majestic m
L i l ja n a  HARVEY

i T U L L I O  CA RM 1 N A TI
w uroczym filmie

Poznalisią wlionteCarlo
DOZWOLONY

MEWA; „Sen nocy letnie". 
METRO: „Szir-Haszirim". 
MIEJSKI: „Arcylokaj".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow . 5.45 
w n ledz. i św ię ta  3.45

CYRK BARNUMA
W roli gt. W A L L A C E  

B E R R Y  
NA S C E N I E  R E W J A  
CENY MIEJSC od z ł. -909

Co us łyszym y w radio  ?
PIĄ TEK, 20 marca.

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze" 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt.
7.20 Dziennik poranny. 7.50 Odczy­
tanie programu. 7.55 Parę inform a­
cyj. 8. Audycja dla szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12. Hejnał. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12.15 Audycja dla 
szkół „O Fryderyku Chopinile". 
12.45 Utwory Feliksa Mendelsohna 
z płyt. 13.25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.30 Z rynku pracy.
15.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
„C ytra i piosenki". W ykonają Zofja 
Zdziennicka - Bergerowa i Witold 
Conti. 16. Pogadanka dla chorych.
16.15 Koncert orkiestry T. Seredyń- 
skiego. 16.45 F ragm ent z powieści 
p. t, „Posiew wolności" Haliny R a­
dlińskiej. 17. Skarby Polski: „Morze 
polskie" — odczyt. 17.15 „M inuta 
poezji: Wiersze M arjana Piechala.
17.20 Ludwik v. Beethoven: Kwintet. 
17.50 Poradnik sportowy. 18- Melo­
dje operetkowe w wyk. M ary Ga- 
hryelli. 18.30 Pogadanka aktualna. 
18.40 Zapowiedź program u. 18.50. 
Pogadanka społeczna. 18.55 Skrzyn­
ka rolnicza — inż. W. Tarkowski. 
19.05 Koncert reklamowy. 19.35 Wia 
domości sportowe. 19.45 Biuro Stu- 
djów rozmawia ze słuchaczami P. Rł 
20. Koncert symfoniczny. 20.50 Dzień 
nik wieczorny oraz „Obrazki z Polski 
współczesnej". 22.30 Skrzynka tech­
niczna. 22.50 „Spacer po Europie"— 
retransm isje ze stacyj zagranicznych.

K ino MIEJSKIE
Pocz. 6 —8— 10— 

w święta 4—6—8 —10.

CHARLES LAUGHTON
w kapitalnym tilmie

A R C Y L O K A J
DOZWOLONY 

Ceny miejsc od 50 Jr.

MUCHA: „Sing-Sing**.
NOWA TOMBOLA: „Sonata" i „No 

cc wiedeńskie".
OKO PRASKIE: „Noc weselna" i „U- 

rojony świat".
PAN: „Pan Twardowski".

W niedzielę 
pocz. o g. 12

T W A  R O $ W S K I
24 gw iazdy  film u I te a tru  p o lsk ieg o

PETIT TRIANON: „Oczy czarne" i 
„To lubią mężczyźni".

POPULARNY: „Legjon nieustraszo­
nych" i rewja.

PROMIEŃ: „Pozwól się kochać" i 
„Mały pułkownik".

PRAGA; „Nie miała baba kłopotu".
RAJ: „Królowa Krystyna".
RlALTO; „Oskarżam Cię Matko 

Matternelle".
RIVIERA: „Wacuś" z Dymszą.
ROMA: „Metropolitan".
ROXY: „Chińskie morza".
SFINKS: „Dawid Cooperfield" i

rewja.
STYLOWY: „W cieniu gilotyny".
SOKÓŁ: „Karjera" z Martą Eeggerth 

i „Amerykański Jazz".
TON: „Piekło".
UCIECHA: „Katarzynka" z Fr. Gaal.
UNJA: „Walczę o życie" i  rewja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", W arszaw a, .Warecka


